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Zjeżdża ··do Pol • 
I 

C~y aby domył ręce z· krwi?I Bo co inn"go rzucać bomby na carói~1, ·.a co i ijn~:o 
strzelać do nich i do ich dziec·, gd kl~czą I 

Niedlalwn<>: „N-O'Wliny11 p-OIJ."IJBey· 
~ sprawę ak.redyt<>waaii:a. pny 
'1aszym rzą.dime, w chM'akteirae 
'P'05ła sowiookiego, p. W oj:koOWa.. 

Bod:obno rząd n.am za.pr«egto
W'M pmed mą.dam sowdeckim 
przooi:W1lro taj noonń.nt&Oj.i, leca po
nfowaiż :nząid Sowlietów zaq>.rzoozył 
ka:tegioryoorui.e, byj pain ,Wojlrow 
brał 

jakikolwiek . udział 
rw mmderstwli.e, :oomi.naaja jego 
·zootała pmyjęta. i pa.n Woj.kioiw 
zjerldża. w niaij1bl!i>bszym cz;asie d-0 
Wra,r~wy. 

Otóż w celu uzupełnienlia po
„wyiszegio m:Piizec.zenita i dila. cha~ 
1·::iikterysityki 

. przyszłego ambasaclora, 
wM'lio pmytioczyć n~ektóTe da.ne, 
z.aozerpniięte z niadzupełnd&j wia-
1,ngio<lneg:o źródła. 

Były ·.kiore.spcmdent „'llimes'a", 
~ Ro1berit Wilton, na mooy 'VJ
n'trków śledaJtwa., pN.epirowaA!wne
go po. za,jęciu pmez wojsik.a aid.mi
ra.ła Kclicmka., Jekaterynburga, 
pmzez sęd.7Je~ ~le<fozego do spraw 

.• s.wzególnej wagi, p. Solrorowa, 
· ·Me00twa, w . którem pan Wil:ton 

saim brał 

bezpośredni udział, 

{>reyta.~ ciekawe szozegóły -me>r
.derstw.a., kitóre pxizydadzą się dD 
w;iadoooości ogółu i rządu, a ty
czą się p. W.o.jkowa. 

Rod2'iinę ca.ra MikolaJ.a - jak 
Wliooomo - za.m.QI'OOW3Jllo 

w bestjalski sposób, 
1beiz są,du; w nocy z diilii.a 16-g.o na 
17 Nipca 1918 T>oku, w p1wnicy 
doonu :iinżyniera Lpaitjeiwa w Jeka· 
te-rynburgu, poczem oia..ła mm<>l'
dowaJ1ych wywieziono do la.-su 
przy wsi Koptiaki. W lesie naj
pierw zwłoki 

poćwiartowano, potem palono 
na stoo.ach. 

Talk beS<tja<l:sllciegQ SIJ:>Ol810 bu 
,::lilkfwiidiorwania wJaidrzy" nie zna 
'rewolucja fra111c.u.s1k.a, która mllzak 
~rzeka:zała sprawę Ludwika · XVI 
i ~lairji A:n,toininy swym trybuna
l om. Bo niie o sam faikt „dilk1Wi
rwwwaa 

Białorusini , 
u premjera. 

Premjer Grabski przyjął 
-wczoraj delegację tymczasowej 

, białoruskiej rady demokratycz
nej z Wilna, która przedstawiła 
szefowi rządu program tego 
stronnictwa, stojącego na grun
~ie' polityki realnej. 

Delegacja wysunęła szereg 
, postulatów, dotyczących wyko

nania ustawy szkolnej, odbudo· 
wy: i teformy i·olnej. 

dowrunia.0 · oon choozi, lOOIL o spo zrauciić _poówJamtowa.ne r.włoki ·I k tOrego diztl.ała.nilu poddaiD.-0 tru- I 
sób w piki tego d<Okoorun-0, na oo d!o jedlncgo z szyibów oddaiw!na · py. Z'1Yty4"JO c,.j :J0-40 wiaJer • 
się wzdrygną.ć m'll!Sii SIUilniiien:ie ka- rneciz~ej !k'O!pailli. rudy żelaiz.nej I banz) hY i p-n„e:: L.ł-0 11 ]!U.Jów 
żde.,,O'I() u~Lwego cizłoWlie1ka. ,,Painim.a .Jamai", łeicz., t<e szalQWa- kwa.w: „11Q.buta" trwała w p1rLe-

nie benzyny i kwasu byfo ?:alb-ez
piec z.ooo 

starauiami komisarza W oj-
kowa, 

Zwbójey Wlidoomie z:amie'l'Ziaili nie ~yibu -0kaizaiło się z.byt moc- ciągu 17, 18 i 19 lipca. 
:n.aijpim1w ~yć UJbra!Illia p1"Ly I oorn, mżąx:liaoo pnzeoo z .mi.asta A reraz poołu.chajmy, oo pi&e 
pomooy · ban:zyiny, a. · :następnie kwa&u siarczanego, . dooł•oiwnie p. Wilt!om: „Dootireroze -

O rozwól polskości w Bielsk~„-
Na · marginesie projektu zniesienia dyrekcji pollcjl. 

Na jedMm. ~ ipiel!W'm.yicih po
~eń Sejmu śl.ąlskruego mają słę 
~yginąć. lio$y . ·dyrekcji poli
cji w Bielsku. Kft1lka. gril[l i 00i0-

b1-&©ści ziaibie-g:a ooidrnie okołQ 
zoleslenła tej dyreltcji - w pier
wsiym rrLędrzie oca;y1wJ8cie N~
.cy, dla których uitirzymamiie dy
reikc·ji po1Wjoi w Bie1S1k11 jesit SIO·lą 
w oku. Słycha.ć jedna1kie, że i 
niektóre polskie grupy dały się 
wziąć na wątpliwy argument o
SZC:7.ędnościowy. Za1pomim.·aiją o
n.ie jednaik, że Bielsko\ po&iada 75 
proc. Iud.Doścl . niepolskiej, w:r-gu
ruzio.wmej w we.regu sit()IW.a;ray
s·reń U:Slpooohronyich wrogo wo- . 
bee państwowości polskiej. Pol
aka 1u<lioość z trUdem proni się 
pnze.d <&U!premaieją nii8'ffiiieclką., któ 
i-a du.si WGiz.el!kie po-z.yty.wllłe pró
by ~rorrenia · sfery poiSlfa«iainil.a 
i "11pły;wu. · · 

N ajwai'Il!iiej.3-zOOJ. o,pa.rciiem dla.. 
Pofaików na bieil~k·iiej wyspie nie
miecikiej jest właśniie dyrekcJa 
:pi0liicji, potSiiad.ają,ca wcale szeroki 
.z.aa~·re.s d1ział-ainia i ograniczająca 
samowolę i butę Niemców. 

Dodn.ć należy, ie w reJO.nie 
Biel.'3ka 11najduje się około 50 ty-

sięcy robotników, ie jest to okręg• ()lll}cłi do pwooumiewa!Illiia. się z o
graniczny, gld'Zlie [m;Wuwają się ścioom.ymi w1110:gaani Polski. Trzy
Clałe nesze agitatorów komunł· krotna próba zamachu na składy 
stycznych, mm.jl<1ują.cycil1 wybii.tne I amunicyjne, próba zamachu na 
!pO'll'ałrciie 2:e s;tron.y N~emiioo i re- . posterunek wojskowy w kosza
nie.g-a1t. 6 ~- z pod 7.Jtalku Kioidorua.1· rach, ruchy wśród mas robotni-
. Diość 1'VISl,pomrnieć, że napływ czych, a nak.oniec choćby staao

obcokrajowców jest usilnie po- wisko niemieckiej prasy bielskiej 
pierany prze2 magistrat. Pr,z.ez. powinny być należytym wskaźni
.z..11dieaieruie dyrelkcji, 51pra,wy mel- kiem, iż nie znosić, lecz rozsze
dun:kio;we, a więc kootrola pme- rzyć należałoby kompetencje dy
jeiz.dnyieh, o<lda1ne by być musia- rekcji policji w Bielsku. 
ły gmi'Il.ie: ipl1Z10:Z. OO UJSUlllęłaJby snę Zfozumi:aJia OOŻ jest gorycz lu-
możliWOŚĆ wszelkiej kontróli dlil'Ościi pofakfoj z tego powo<liu, 
przyjemnych. Proooder msipiera :iiż poidooboo rw Sejmiie ślą:silcim ma· 
lilia o;booj .imiligraicji wpra;wkl.ją też leź•1i się Polia.cy, występiuj~y za 
()lkioiRczne gminy nifflllliecjci.e (w 2inil.iesienil001 dyrekcji. Ęoz..umre
lkzibfo 6). my też wystl!kii, jatkie wyitęża;ją 

W taik!ich WM'UnkMh o~yiwi- Polacy bielscy, dążą.cy do utm.y
ś~łe dyreik.cja policji jas·t dla ży- mainia tego ośrodika polskości, 
wio.łów, Illie ~zą,cyoh się z oibe- szereg memorjalów i próśb, kie
c.n.ym st,am'0lm ~oozy, wyrooo nie rowamyoh przez ludnQŚĆ BieilS!ka 
wygo-dna i nie m-0żna s.ię dz.iiwić i okiolicy do W10jewody i Sejnnu, 
nadzwyczajnej radości, jaka o- s.podzdewać się nailerly, że 'PO.:Jslcie 
gamęla Niemców, bielskich, na c,zyumitki oficjalne sta.ną. na wy
wieść o możiiw:oścA. z.wi.nięcfa, m- S'oikości .ziadania, Sejm zaś nie da 
styitucj'i, która C·zujlllń:e patrzyła się użyć do zamachu, godzącego 
iim n a ręce, prz~m.i!kała k<J;Ilisipka- w rozwój i bezpieczeństwo pol
cyjnie, zamachowe zamierzenia skości na kresach p.1Qłud111iowo~za
i przyg·otow>amia., a wkońcu zam- I chodnich. 
knęła wyważane umiej ętnie drzwi 

. . 
Kroi zgodził się na rozwiązanie Izby Gmin. 

Londyn, 10 października. .premier Mac Donald zlożył dziś przedpołudniem królowi 
sprawozdanie o położeniu i zażądał upoważnienia do rozwiązania parlamentu. Król 

żądanego_ upoważnienia udzielił. Król podpisał dekret o rozwiązanie parlamentu. 

Napad sow-bandytów w pow. Dubieńskim 
RÓWNO, 10. 10. - Tel. wt 

- W nocy z 7 na 8 paździer
nika widziano przemykając!\ 
się bandę, uzbrojoną w kara· 
biny i granaty, zdążajt\cą z-Ba
ła tkowa do Dzięgieliszek du· 
bieńskiego powiatą 

Bandytów było 14. Zawia· 
domione władze bezpieczeństwa 
wysłały oddział pościgowy. -

Zanim jednak patrole ze
tknęły się z bandytami, ci zdą~ 
żyli napaść na wieś Mała Mo· 
szczauica, w której spalili i 
splądrowali dwór p. Eismon
tów, położony o ·;jo klm. od 
granicy. 

· Ba~ci zanim podeszli do 

_, :..„ ... 

~I' 

dworu, ohrzuciłi go granatami. 
W zamęcie domownicy ,wszy

scy zdołali zbiec, , pozostała 
tytko jedna służąca, którą ban-
dyci zastrzelili. . 

Napad ten miał charakter 
specjaln!e niszczyci1;;lski. Poza
bijano . żywy·· i~wenlarz, konie, 
krowy i drób. · . 

Zaled·wie banda ruszyła do 
uciec-zki w stronę granicy so-

• wieckiei nadeszły zaalarmowane 
patrole~ W pościgu ujęto jed· 
nego bandytę mejakiego Su
drajczuka, pochodzącego z po
wiatu ostrogskiego. 

Ze względu na uszkodzenie 
linji t•łefonieznej przybył do 

Warszawy z. mie1sca wypadku 
specjalnie delegowany kurjer. 
Według jego relacji szczegóły 
napadu bandyckiego potwier
dzają się. Zeznania aresztowa
nego Andrejc;iuka ·wskazujii na 
pochodzenie bandy z Rosji So
wieckiej. Bandyci ubrani byli 
w połowie w dllwne mundury 
rosyjskie. Charakterystycznem 
jest. fakt, . . ie bandyci nie dopuś
cili do akcji ratunkowej płoną
cego dobytku. podejmowanej 
przez służbę dworską i okolicz
ną ludność, grożąc użyciem 
broni. 

Natychmiast zarządzono poś
cig i zamknięcie granicy„ · 

blislk:ilego pl"Zyja.c11eła Gołosroze
kiim.a. i Jll11l.'QWSkiiiego. Zostały za
ehiO-w..ane ~zyisitk:iie dioku:meiDJty, 
tymąee S!ię tyc'h dO!Sta.w. 

A teraiz dailej: „w d001u lp.'.l· 
tjew.a. pracowali lud.z.de J'1!oorwskiie 
go (przy ZIIIl.ylW®l'iU k.riwi), Baltll 
w Gołioszcu-Jcin., W oj.lrow i Sa
farow jeźd'Lili dQ lasu k.o,ptiacltie
g:o doiz<>rowae 

ponurą robotę. 
· Wrośc1iia.~J1e widzieli fob we 

wsi KQ1ptiailci; ipr.zychQidtziili. 1iam 
z.a;jaidae.„ . . 

leśne poziomki ze śmietanką. 
Po zam~.an.lillu caira miesz

kaitcy Jeka.terynbiurga bylli po
W1i00loauiieini o tem, że ,,,ipire:zydjum 
s·O'Wlieitu ura.Ii&k:iego postam.()Wiło 
b. cef:llalr'La MilkJOlaija. Roma.n.Q"-Ya. 
roo.sd;r.wlać. Prezydjum w J elka.
OOiry!nlburgu lcieroiwał Gołosz,cze
kiiln 

razem z Wojkowem. 
A teraz mam uwaiga: zdai-

1)1.yć si:ę morl-e, ie ambaisadm by
wia mOll'OOr'icą, aJJ.e jest :rzoo74 rui~
d~:z.a.lną., ań.eiby . 

morderca był ambasadorem. 
RooU!Illibemy do:Sikon.aJ.e, jallt 

tmdoo So!Metom znaleźć ohOOby 
mniiej więooj prz)7iWOlirego amba
srudiora. 

Ro~umiemy również · dobrze, 
że p. Wo~k()IW byłby rr.C1że naJod
pO!Wliedniiiejsqm pnedsta wicie~ó.tr 
Sowlietów, (nie ubliżaJąc oczy
wiście p. ~erży1iskiema) , aJi: 
wzecfoż t r.7...eba ·wziąć po<l u wa1\··;, 
ie pan ~r (\.ik<>w, \V roli u.n1ba.::;1-
dor.a, stykać się będzie 

z naszymi ruiniatrat•l, 
którzy, gdyhy mu na"l':et w ri;::;ct· 

1 wiczce po<l<twali 1U01l. do n:c:~ku . 
mUBieHby ją powalać krwią , k tó· 
rej nape,wno nie wygryizie ani ja
poń&k·i k wAfl si-<H·cr.any, ani nie 
wywait:ń benzyna amia tora pa zJo
mek ze śmieta.nką, p. Wojkowa. 

Klęska Vo-Pej ~ Fuo 
MUGDEN, 10.10 (PAT). „Uiti

ted Press" donosi: Po zajędu 
Shaingha.j-Kwang n:mtąpiła klęska 
airm}i Wo-Pej-Fu, . który u~ilvjo 
przebić Sift w lcierunku półnoo· 
nym. i•~· ~·-4. .• -.; 

ZATUSZOWANIE SPRAWY 
w ARSZA w A, 10 październi

ka. Na' dzień 8-go b. m. była 
·wyznaczona · rozprawa przeciw 
por. Błońskiemu, oskarżonemu 
o inwigilację marszałka ~iłsud
skiego. Rozprawa nie odoyła 
się, a prokurator polecił akt 
oskarżenia wycofać. Równa 
się to zatuszowaniu spraw:;. 
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Wybory na $tą
. sku Opolskim. 

Porażka wyborcza żywiołu 
pr;iskiego na ś'ąsku Opolskim 
w dniu il wrześuia b. r. zwró
Cf,fa uwag~ prasy i opinji na 
kqr< ze.iie si~ naszego stanu . 
posiauaoia w tej nujbardziej 
zniemciałej . dzielnicy hjstoryoz
neJ Polshł. W porówa8om z re· 
2ulhtti11n1 wouw'tlfanyil wybo
i ów ma 10\\-y<·ll ~lrnc111 pola cy ok. 
:..u~/„ glosow, uzyskują we wr"e
śniu 3o.bOO, port~zas gdy w ma· 
ju pPdło ich na Wht polską' 
49.200. Należy wszakże zauwa
żyć, źe ogólny spadek głosów 
oddanych przy wyborach w d. 
21 września wynosi około 204/0• 

Tak C'l.Y inaczej-nie uzys· 
kali iednąk Polacy (lista Pols· 
kiej partji Ludorej) ani jednego 
mandatu. Wprawdzie res1y z 
list okręgowych starczyłyby na 
dwa mandaty z listy państwo· 
wej, ale ostatnie pretendować 
możnaby było dopie1·0 po uzys· 
kaniu choćby jednego mandatu 
z listy okręgowej; Pome 'Ił ' i wa· 
runkowi temu nie stało ~;Ił za
dość, wszystkie wogóle głosy 
polskie przepadły, 
' · Rzecz prosta, że warunki 
wyborcze dla naszych. braci ze 
Śląska Dolnego są szczególnie 
cieżkie. Trzeba było dopiero 
interpelacji posła polskiego w 
Reichstagu - Baczswskiego, aby 
poskromić rozmaite nadużycia 
policyjne - utrudniaj~ce Pola· 
kom agitację wyborczą. Program 
Polskiej PartjiLudowej, o hasłach 
nlU'odowych i socjalnych, stał 
się przedmiotem zaciekłych a.ta· 
ków centrum z jednej, komuni
stów z drugiej strony. Dla 
pierwszych był ibyt narodowy, 
dla drugicn za mało - ttwo· 
lucyiny. 

Między tym młotem a kowa„ 
dłem znalazła się Polska Partja. 
Ludowa, niezasobna w środki 
pieniężne, dobrych mówców i 
sprawność organizacyjną. Pod
c~a~ gdy niemieccy narodowcy 
i centrowcy wysyłali na Śląsk 
najtęższych swych przedstawi
c~eJi; P9lacy me urządzali wcale 
wiecow, a swą działalność agi· 
tacyrną ograniczali do rozdawa
nia odezw i druków. 

· Wszystkie te przyczyny, ra· 
zem wzięte, sprawiły, że żadeQ 
poseł polski nie .wyszedł z urn 
wyborczych. Liczba dwóch po· 
słów polskich w Sejmie pruskim 
nie powiększyła się, blok mniej
szościowy du1isko·polsko·serb· 
t1ko·łużycki n:e zyskał na sile. 

W alka o polskość na terenie 
Śląska niemieckiego do łatwych 
Die należy. Patentowanie me
tody wynaradawiania pruskiego 
1templa trafiaj;i na grunt po
<iatny w powstań ciężkich wa· 
runków bytu i ekonomicznej 
niższości elementu polskiego. 

Zackowauie narodowości i 
it7.fka ?cla~ów śll\skh:h, wal· 
eząc,ych od wi~ków z nuporem 
niem~~yzny, '"')mttg.l uietyl~o 
lok,rn1ej u..:iąd"' "~ pra <;y 1 ~ys
tl'J,U•i:l .y.; ,.11 . J ,: u.::1, leci r..iwn e.t 
i Li u • t' , .. ..... "'" 1. •• „l t:Hu o,J<cki 
i pvu1 •-i 111 1<011 ·1J 1. v1·ut. t;Oia· 

\'.v ;\. .l ""· " u:;.i.vuJ C•i 11.> caJj cll 
~ .e.u ·..;ta:.,1, .:J,iy "la.;;ue ro,a· 
ku.v a'q.' ·ich - I' bi w·atdt uie· 
Jn•eek ·1. 1 w,>1stHczye u ie mogą 
dD budowa ma tai i przeciwko 
1ermańsk1emu zulewowi. 

'l'rzeba sobie jasno zdać 
aprawę z istniejącego stanu 
rzeczy i uczyć się od Niemców 
jak się dba o rodaków, pozo· 
atawionych poza granicami 
własnego państwa. Często na
wet jakiś indywidualny zatarg 
kolonisty niemieckiego z wła· 
daa~i polskiemi staje .sio nie· 
mal przedmiotemrozważań mię
dzynarodowych, iuterwencji Li· 
ai Narodów itp. My zaś z lek
ceważeniem machamy często 
r~kł\ tam, gdzie chodzi o Jos 
dziesiątków tysi~cy naszych ro· 
daków, zamieszkałych na nie· 
mieckim Sląsku, Mazurach, 
w Włirmji i t. d. 

Połóżmy kres tej polity-0e 
obojętności, a nie b~dł\ nas 
wówczas spotykać porażki, po· 
dobnie do tej z d. 21 Wrześ· 
nia b. r. Rx. 

Włos~i str1Jk trim11Jnrzy. 
Przepis o 27 pasaźerac:h przestrzegany 
. jest pedantycznie. 

Tramwa.ja:rze lód-wy wyist.ą.pi-
1i z żądan~oem u.reguJ.owa.nia s.pta.
wy Dl:l.~7.ikaiuiowej, moty"' ując je 
wacz.n.ą z.wyi;ką h.oruome.go 1 do
daitików za świ:adcz.enia, które 
.przew1iid1Uje lll()\Wl. lli:\l(a.wa o 10'ka
tiollaeu. 

l'oo1ewa.ż dyrekcja K. E. Ł. 
żątdiaiUUa pracow11111ków me u wz.glę 
dm a, .r'C1'lpOO'zę1l tramwaJfu'4e 
.st.i~;jlk. wiloliltk.i, puzybleJ:ająiey 2 ka
wyan dl1lÓJelill 00i s.ill.e, gidyż trom-

0.e -w1olką. się OOiI$ wolnii.ej,~- · 
miz. ;wnaiej, a~ o 27 pasa
lłeraeh ~eslirzegarny joot pe<lan
ł~. 

ZiQ·aije ~ę jednllik, ie Sttra.jk tein 
,~t ty:Jk~ piiz.y~wfką. .d!~ stmJk:u 
~lnego, ~Olbnii:e, j,aik żądam.ie 
uregWOiW~lll!ia cliod&,•tllm n.a. miesz
lk.~ tyilkio ~ais.z.c!z.yikiiem dla 
iWiła'Ś'Cli/wiej all©ji o pl();dswyi1Jkę z:a
ealdmcizej płooy. 

·~liietyMw aioolli: t:traµ.tuwaja;nw 
~~t\'Wwją Skr.omne na ira.z.i'e żą-

· d~ 
N a onogida&3Zoem. oo·brMlliu de

~•ti>.w: f-alb-~zm.ych ~iąrzku 
®l~mvego uoowaJ.~o wryisitąipić a; 
iąidain!i·eim 1 ó !PI'IOIOO!Dft iIJIO'dmryw, 
bo!wiiem OODiyj kirieltirui.10rwe„ s;taoo
w!iąie'e ongJ8 :pod'lttww:ę d!o ręgul-0-
w8!Illia ~oŚCJi 2.alr.~1bków, :na.
leżą. dz.iś d'° hilsrorji„ a diwiy:zoo., 
któca - miani() wyJSliłki rzą:du -
pc>s~puje ipqw,otli wpr~i:e„ looz 
iS?Wilie, oora.z ba:nk~ej OO-je się we 
m.alkJi !lcl:a&e pr~ująooj. 

Ten rueih i}>odtwy:Vlrowy l'Qbo· 
wilków, jalklkpiltwliJelk rzuipeł:ruie u
a~wdied.HiwUiotny, rw ()(boony1ch w~~ 
rUilllk~ iprz.~yin:ila się !lliiewąt
,pliwtiie do iJ!Ob~ sy1m!rucji, 
100 io:siiągmięe;ie ~hlo6by nii.ezniooz-

nej podwyi:lci bert dl·u~zego straj
ku je.st, z u.wagi na opc>rne etano
WJ.:i!K.-O pr?..emY'.:;iowców l sta.guacj1~ 
w IHWl<lm, prawie że wykłu-czoue. 
Gdyby za.item robotnik utzyskał 
naiwet jatkąś podwymcę, ta nie o
płaci mu a:trunowcz.o strrut, ja.kie 
!J'OUi€.s1e w ozasie strajku, w i'e
z.iultaieie zaś strajk wygramy, r;zy 
p11z;egnw1y 1JOOią.gnie z.a sobą dal
i:'l'LY wz,r:~ droiywy. . 

Ohooi~iż tedy po.łoiecie praeu
ją.cycll j.est r.ozp.acmiwe, a. nad· 
choch.ą.ca 2!ima, brąlk jrokichk'Oi· 
wiek zaipa-sów i go:t<nvkń. na. ich 
poc1z.y1nienfa stwiairza dl3. robo-tni
kia s.y1tuaicję w.pl'OS't bez wy·jśclila.. 

Oo strajku pod żaldn1m wa
runkiem dopuścić nie moma, bo 
strajk to dzisiaj ~yn nnpaczy, 
ik.tóry nikomu na dobre nie wyj
dzie, w skutkach zaś moie być 
katastrofalny. 

.A>by w:ięc za@<»bie-c ~mdbój
ozemu stra.jik-OrWi, m~ rtą:d z car 
łą energją. ii. bezwzgilędn!oścri.ą. za.
brać się do tych, kitól"'Ly oony 
pło.dów rd1Illioo.ycib. wyśru:bo.walli 
do wys~oiicii n~~~oej naweit:. w 
kroJia:ch 'o sła1bej <wa[l\liciioe i Śia!Za
n yoh wyląiciz>ruie na :import., ocaiz 
do tych wmyis1ftciich p.rz.el(wm-eów 
zlbma., mąikii, byi<ila. i nierogaici
mry, w ikt~h chciwość zalb:Ha 
~w1lkie illllll.ie oomcia. at do 
.„ ucizciw.o<śca wląoowie. 

Zwtleb.ć inie~' bo kudy 
<W.i-eń IllOiWe pr.zym.-0&i :nń.~
ki, a rozwyd:mooie lror.z.ysta:ją
c yiOO z OOzlk:rurmOOi. W101oolk<JOk.u
rnjąicych ~'<l.'l'ZY oorarL barowi.ej 
poćLniiooa lk:ł.asy praooją.ce i stwa.
mia. iz :nń.oh ń:lla'teirjal p.obioipny d!o 
~tra.jilru. Bolesław Mnygłód. 

, 

Wykonywanie telnomocntctw. 
Wykonywanie m~tawy z ·dnia 

31 lipca r. b. o naprawie skar• 
bu i poprawie gospodarstwa 
społecznego szybko postępuje 
naprzód. W śród prac tych na 
pierwsze miejsce wysuwa się 
działalność departamentu obro
tu pieniężnego min. skarbu, 
któremu przypadło w udziale 
wykonanie większości · postano· 
wień ustawy. 

W kierunku wzmożenia i 
ułatwienia obrotu pieniężnego 
i kredytowego ogłoszono iuż 
rozporządzenie Prezydenta Rze· 
czypospolitej w sprawie poręki 
dla listów zastawnych instytu
cyj kredytu długoterminowego 
i zwil\zków o charakterze wspót
dzielczym oraz dla obligacyj 
kolejowych i komunalnych Jak 
rówmeż dla zaciąganych zagra
nicą, a zabezpieczonych hipo
teką lub zastawem zobowiązań 
osób fizycznych .i prawnych. 

Pozatem weszły już w życie 
rozport:ądzenia f'rez~denu1 .Hze
c„y f>UStJ 1.ittlJ: o wy W.J.lle J(rU„t;· 
C.J .v, o .l'l'VCt!U..:ie p1\1 w .iy1u 
wtv:,~.e iv„p.>11..,11.ue...i.cl wyto..o· 
Ud .vc1,cl u J l'->• P"' ą t.lCJlla J."re· 
1.yJ<'.l1lla o 11c.1.v1e p•e11.et.ue1. 
•• „ - ·• e co-,„ iPtt tl' 1

' m:mrc -

Z prac już ostatnio ukoń
czonych i skierowanych do ogło· 
szenia wymienić należy; rozpo„ 
rządzenie Prezydenta o niepod· 

, jętych tytułach na oka~iciela, o 
wekslach i czekach. ktore ocze
kują jedynie ostatecznej apro
baty rady ministrów i podpisa· 
nia przez Prezydenta. 

W sprawie pozostałych a 
objętych ustawą o naprawie 
skarbu zadań ministerstwa skar
bu odbyła się wczoraj pod prze
wodnictwem p. prezesa rady 
ministrów narada, na której 
zdecydowano przyśpieszenie pra„ . 
cy i powołanie do niej specjal· 
nych ~omisyj. 

W opracowaniu znajdują się 
sprawy następu1ące: sprawa fu· 
zJi spółek akcyJnych i spółek 
z ogramczoną odpowiedzialno· 
ścią, sprawa przymusowego lo
kowania gotowizny w Banku 
Gos!)odarstwa Krajowego, spra· 
wa pupilarności papierów, pro
jekty ustaw akcyjnych, o wor
rauLach 1 dumad1 składowych, 
o uauwae uaukowym, o g1el· 
daeu, o obllgaeja.cu 1 wre:st.c1e 
o H1vJtekach uuad.ów ro~yjskich. 

·Eksperymenty chemika 
po\vodem zaburzeń. 

(B.) Eki&pe1-yan€1Il.ty z.1mikomi- Innego zda.nia jeGlt były jegv 
tegio a.ugiel:lllci&go chemilm, dok- \\dpótpra<Cownri'k, dokitór Wall, 
·tmu Wal!la, kitóry jui od dluż&zc- p1'0fo-"OT oh001ji pny u.niwe1J:sy1te
.g10 ooaisu jieS!t pr.z.edmi'O'l:ean uwaigi ciie sheifrieilf>k.1m, kitóry twiel'd2i, 
c-ał-ego świ.ata. a1al\llk..~go, były i>ż rz·aipomocą prąid.u eaek•t.y;rycizne
.przycz.yiną ma'lego pow1Stania mię go o nadmvyoz.a.j silm.em na1pięo~11 
d?;f mtlie:.~~1ic:airn.i Sheffreld'u. mQż:na dlOkooać tego eikspeiry-

Dok1tó1· W all zajmuje sl~ ( · ment:u. 
'1ciillk.:u mie.siięcy prwkityc·z.n :i ·· I faJkity.c:1'Ilie ip:i.el.w.sze pł'ó-by z 
zaSltlo\SiOiW a1ntiiem . te:o•rji Sllymrn~; :n-Ol\Vj(llWytrualeiz!iooyun przez. sie'bie 
cihooi·ilka R!U'tiheirf~ida o podtz;ioeln u·· klo1rncootraitorem w.eirgji eile'k.try
ścii a.tol1ll6w. e1mej wylkiaiziaay, ~ ~t m dobreJ 

Do pralkity:c..zineg<> zaisW!sowa - doodrw. 
ma rtiej iteioorji lwtheaiad ni:e d'O- OsitaJtooz:ny ebperyme!ll.t mi.al 
soocll, g'dyiż jego, Ja.il.ro chemika filę odbyć pra:ed nlkooiai ~iłami. 
wteresowaaa ~'ięciej &trona teore- 'Bodoz.a;s swej :roamoovy ~ 
tyczn'81. d(ziooniłmrua:ntl. 01bjaśnił z.nako-

ZlleSY.:tą był o.u ;pl"wk!OOOIIly, milty. e~, :i.iż OB'tai~ ~ 
iż . obecnymi ~ro-dikrumi tiooiłmiC'Z- ibędlzu.e ?.wuąaruna z dJużem mebez-
miylQlli me mo·żma teg'I() uskutccz- 1 ;pi~cfZeń.sitiwem, n.ietyillk'O d!a. niego 
nić, ' leciz i dła; 00io01iwnyic<h mi~z.k>~ń-

„ 

„ 

Co uchwalili nasi ojcowie miasta? 
Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej. 

Wagner zgłosił interpelacje 
w sprawie ' strajku włoskiego 
tramwajarzy. 

. Stanowisko władz wyjaśnił 
wiceprezydent Wojewódzki, któ
ry tVli ż1tdań tramwajarzy w 
bJ>raw1e przyznania podatku ko· 
mornianego, ani również metod 
włoskiego strajku za słuszne 
nie uzuaje. 

Magistratjednak mimo wszy
ątkC) będzie dąi.ył do zlikwido„ 
wania powyższego strajku. 

Następnie przystąpiono do 
wyboru 12 członków oraz 12 
za.sltpców do Miejskiej Komi· 
sji szacunkowej, z członków 
chrześcijan do Komitetu Domu 
Starców i Kalek Chrześcijan i 
8 członków, - a w tym 5 rad· 
nych i 3 obywateli do Komite
tu Budowy Wodociągów i Ka-
nalizacji m. Lodzi. · 

Gorącą i długą dyskusję 
wywołała 

sprawa pomocy doraźnej dla 
pracowników intelektual

nych. 

W dyskusji zabierał gł 
cały szereg mówców, międ 
którymi prze ma wiał i rad n 
Zubert, który w długiem swe 
przemó\\ien1u dał wszystknir 
do zrozumienia, iż ... 

nie wie o co właścipia 
id z.ie. 

Po dłuższych dop'ero spo 
rach rada nuejska uchwahła tt~ 
ten cel wyttsygnować 

50 tysięcy złotych, 
które eddane zostaną do dy· 
spozycji Komisji Międzyzwiąz· 
kowej, wyłonionej przez 5 zwią 
zków pracowniczych, działaią· 
cych na terenie m. Łodzi. 

Dyskusja szczegółową, 

nad pragmatyką służbową 
z p9wodu spóźnionej pory 

zostałą odroczona. 
Posiedzenie z powodu bra 

ku quorum zamknięto o go
dzinie 10·45. 

Dłód przyezynq deoenerocn. 
Seg .• i 

Sensacyjne rewelacje znakomitego antropologa, 

(B) Mi<*kii&wekii k.o:respood&nt .nie OOidooe stri}ciły w oiągu osta.~ 
jetłneg-0 ~ d©ieniwków aingielskich n.ich lci'1lm la;t, 50 pirooęnt &W&j 
d001'06i <> sensa.eyijnych reiwe-la.- wa,gtl z pioiwodu 'Lłegi<> i ;r;iedoortar 
oja.ch z.OOllleg<> prof ee'Qora chairk()W· te~o odżywirunia. 
Bk.iieg-0 Wldiwertiytetu Alek&wdra 01edoolwym joot, iż m11oclzii lu-
lwwoo.w®kiE}go, któr& są. smutnem dicie łMlwiiej pmenos.zą spadek 
proroctwem dfo. narodu f:Q6yj- wadize, w lwdlzii.e d!Oji11Zali. 
skiego. SpootrzeżEl!lllie to pmeo1wsta- · 

Profe!JOr ten z.aijm<>JWał się w willa sdę sta.reij ziaisad'7<ie gii<mąieej 
~tnim 014'>ie badamiem wpływu U.i ~łód Srhlrod21i bardi7iej o~· 
głód.u n.a. ~ga.ndu.m lud.7Jki.' izmowli. b~ą,cemu w , cfo.głym roo-

0 wynikiu badań swych mówi WIC),j;u. 
oo następuję. z powodu złeg·o i niooo.sta-

- Zbadałem oota.tnio pnzesizloo toozm.Elg'o odiywiaJ:J.iia, ciiała inilj-0-
tNy t~ QSób. • nów ludwi &ku.rc.zyły 6ię i zmmiej· 

Między niemi znajdowali się szyły w oo.s~ąicy sp-0aób. 
męii~ytni, kobiet.y, młodU i st.a- Na zias.aida:iie szczegółowy 
my, robotniicy i kupcy, i.nteligoo- p.omiairóiw mogłe.m. ustalić iż · ło 
!!li i a.na.lfa.booi. mężozYIZIIl zmniejszyło się o 4-5 

Jednym ałoiweT ' bad.alem l cen.tym.etrów, lmbiet - & 3--4 ' 
WJSystlcie klasy epcłec®ństwa. centymetrów. 

- Wybrałem te-i specj.ailinie lu,d'Zi Jesiz.oze .immtm.iejszym od s~ 
ze wsz.ys.tkioeh drz.ielnie Rosjd. tmeżeń tego wMtomitego ant.ro· 

Obserwa<'łje motie trwały prze- po1oga. jest fakt, iż głód L,1rdzo 
sz.ło cztery la.ta. 'QjOOIJl'i& wpłynął na najwa.ż:1ji;:;i-

Do8'ledłem w końcu do prze- s.2ą. c.zę@ć ciała Iudzfoieo•o, na 
kooa.nihl-, iż naród rosyjski z.rui,j- gł-01wę. 
duje się na progu, wprawdzie wo.I- Okropny jest widek 16 lnb 
no pootępująeej, ale oiągłe.j dege- 17 letni0h mł-Odzieńców bez wk\· 
nąracjd.. s.ka na głowii.o, które wypa.dły 

Jeśhl tryib żY'Ci:a szerokie-j ma- d'Liękii dlu.ą-o,trwałemu głodowi. 
sy w ciągu Il<'l.ibli~s.zegio cizasu nie Po1dobnegio uozucia do71iaiP. 
ulogcie ~m[iaaiie, wtenczas będzie się na w: - · '1, g·łęhoko zaip1-
ju.ż -z~ pó:i.uo m p<>wstnymanie dndętych bez blasku. 
degene.raoji. Młodzieńcy ze&t3.rzeli !'-iię nie 

Ose>by, które zoota.ł:v nl':'.ezem- będąc ni~dy ml-Odymi. 

Z komitetu „Tygodnia lotniczego". 
Komitet „Tygodnia Lotni· w pracach Komitetu „ 'lygodnia 

czego" urzęduie codziennie (lo· Lotniczego" szczegó!nie werbo
kal Stowa1·,1,yszenia Techników, nie członków do L. o. P. P. i 
Andrzeja 3) w godzinach 10-1 ~bieraoie ofo1r ~. f: ci1 (•ą się zghl· 
1 3-6 wiecz. titowari.yszenia szać pod powy~~zem adre~ew. 
i Związki pragnący wziąć udział ---

Z kina „ Współdzie!ni Pracownikóv1 
Państwowych'' . 

Dz.~ki en.eiigji dyrok:tora ld
oo-tea.tru )~póldlz.ieł'Tui. Pracowni
ków l)aillilitw-owych" p. Stefana 
Bernhardta, ki.n<> t.o pozysilrnło 
ca~y szereg filmów, sła,wy euro
pejskfoj. W najbliż.s.zy 1vitoreik 
wyświetlloey zo1s.ta,1lii.e fa!S'cynUiją-

ców, gdyż podeZM iiozkl.adu ato
mu "Vl'J'IW~l\tzuje się o kl()l0<sal11cj 
s:' e:nei:igja a>tomio"va. 

Próba by siię z pewn!Ośeti.ą od
była, gdyby IJ!i.ie mies:z'kai1cy mia
et.Q., ktćmy w eksperymeJltaeh 
doktO.ra. W ad-la wi~ieli chęć z.nii
ew?Amia całego mi>asta. 

Dellegucja. obywa!telli mi.ast::i 
udała się do szefa polfoj1i z pro
~bą., by nie po.iz.W10lił na Zlllliszc'Ze
nie m~ w ra'Z>ie zaA odmionvy, 
za.g:rorrBia, iż siłą mtU!S>i dok t~a. 
Willla dl(I ~ta;nia ·: :.:;·~fi 

cy, a pod wz.ględe-m tecz11iczuy.n . 
<l.01~ik!onaił;)n.' dramat w 6-ci'U a~t
taich p. t.. „bz'ienlll1k k!oil.Jlie ty ko
ohaj!!Jc-ej" z Ma!l.'ją Jaoobin.i i Al; 
bert;o Caipoz•Z•l w ro~ach ty tu to

•>ych. 

eki$peryunc n.tó ,, .• 
Na1dsize.d.ł kry.tywny dzi·eń. 
W cailem mi·eściioe o rcicizerrn ~n· 

nem nie mów.iJ01no, jaik o mia.ją-' 
cych się -0dbyć próbach. 

Wzibfl.uvzeniie było o.gromn.e. 
A gdy wres.'ZCie ćhemik przy· 

stąipił do wytlmnainia eilIBpe.rymen 
tiu, okaiz&lło się, iri d-0ipłyiw· prą.du 
Z'OISW ptiiwcięty. 

Zrul'lmmity wy111n1la•z.ca ma za.o 
miia.r porw•tórzyć swe doświrudc~ 
nia, alle w irnnem. miejs,c.u. 



!Sn' ••• 

Rozkosze mnłi&ńskieuo pożycia. 
Sipkiera w 

(S.) ~ ~ Gayglai}t 
Sytod~~ 
. 'Yf niezgodde 7.e swą małżoalą. 
~ z tego ~ IP,WDli ~ 

iOOrwmJ 
przeprowadŹiła się do mieelka

nła swej matki, 
Ewy N~j, u której zami.e
m.lka.ł·a.. 

\7 m&lja. ri>. udai1 się p. Gry
p dto ~om, ~ teści-0-

J !Wlej, oheąe ~ 
z powrotem do domu ewą 

małżonk~ 
Pam Nla/lV!OOllm. jednak Gry

~a oo n;tii~ ,....,..._ ~~· 
nie wpuśc!ła. 

W óweza13 pain Grygl1ł1i' poozą.ł 
rzneać luian:iooJa:mi w okoo, a na,.. 
e~-e przei 
lł yi.itą szytę dostał się do młesz· 

kania. 
Zna-lazl~y ~ię w nt.esz.k:a.niu, 

~-wyc:• si~kierę i zadał nią kilka 
ciosów pąnł Nawrockiej oraz I 

robocie. 
&wej zonie, l'Qll. tę ostaWę 

ciężko. 
Pani NaiwTOCl'k1a·, ipo d.iolklo!oo.

iny.m :oo inią.~' wyil»egła 
rnnl!,..,,,' • " 

~ l"""""'JU i t;. . 
1Ał8lannowała domowmków, 

!kltólizy; pobiegli oo 1poił>~ego 
iklom~rjaltu, gid:Uie o po!Wly'iaei:n 

zameldowali. 
W~wamiy liE&lamz ·~ 

;ra1:ru!Dk,~g-0 odwiózł ml()ICIIl() ipo
'tlUmbow~ ipwią Grytglalk.IOwą. 

do szpitala Poonańskich. 
Spraiwia. rkl. mal1:alzd:a &i~ w dniu 

~ZIO!ra.j'B!Zyllll na. iwokia.ntdwie Sądu 
OkręgOWBi:,O'l(). 

Sąd pod przeiwOOnictwem sę
d'Zliego Zajk.q-W'Silci·eg-0, w alSysten
cji pp. Mookwy i KmłoW1Slk1i10>c,"'<>, 
po !OZl_paitrzeni-u s.praiwy o.raiz 
wyt.;;łuchrun41\l 0<brony adm:iikaita 
Biłyikia.., &lumaił S.truJill3łruwa Grygla 
ka 

na 1 i pół roku więzienia. 

Dielonauny · wv1tcP domniemanego· 
IYliBdO\VCY i 

r- '9-) N1aJjg<>rmj ~' g.dy. crU<> 
lf;'iak c-0~1 lpl1'l8Z '\100,cę 

zamyślony. 

To ~ iklomlu>ś n.a. O<kli$', 
dl!> ~ ikltloś Old!"7mjecmru się w 
boot sipoeób, 1Zo QZ'efg'O 

powstaje awantura, 

a, lu<lwiie się 'llba'e<gaiją, cileik!a.wi wii.
d~. 

Po Cth'Wli\lti przyicboózli poli
cjallllt, spilsuje ;p1'10łbolkuł, PQ'SiW~
ni się l'()IZ'(}hoidą i miYw u6!i'0ę u.a
·~~ 

'.DaJk. to ibyiwia-, gdy n.iechcąico 
~ ayjeś od~ 

ktoś wdepnie. 

·,1..ioo2; 00.alI17i3iją się i •inne wy
pa&!i. 

Joo0k ' Heruiik, umi.~ły 
,prey ulooy Riokil.ciń'Siciej 39, wy
·bral się w dinlliu wo~ym do 
swy;OO mrujoanyeh „ 

doroł.ą. 

~ą~ oWk uiliey Za-

.g~j,nólloorwiej, ~ naiglf.l !Pl'aJeZ ja,
. lkliegio ś nli!eiZ!Ilalll eg-0 mu o-.sio1bnifilra 

zatnymany. 

ów 00.01bn:ilk .pm.edsitafwił mru 
się ijailoo 

wywiadowca tajnej policji, 

i.i€, jalk twtre11d?Ji:ł, rou:si 

w ważnej sprawie pojechać na 
ulicę Konstantynowską, 

a wti.ęc żąida -Old meg-0, by mu do
ro7Jkę odsltąipiił. 

Wyil.~itymof"IV.a.ć się ów OOO!b
nik pa:nu Henilkloiwii. 

nie chciał. 
W óww.:as pam. HelJ'.lli\k Uldał &ię 

clio dti()tJDfu:mirj!3ltu P. P., gtlriiie o po
·wy>'lS:oom ·zia~. 

SiediztJwio w:yłk~ziato, iii był to 
n1iejalk1i 

Antoni Białkowski, 

7aD!ies:zk1tły .p:vzy uiliey Zaikiąit
nej ~. n• dloo~ wł tej 
a1maiwtie pmwaJd:zli ipoil!ioja. 

Nie pić -wodv surowej! 

llliłe złego· pOczątki.„ 
lecz koniec żałosny. 

($.) Pobrali się prrz.ed Nad ra:nem mąti jej nioocw1m-
płęcioma laty. wa.nie • 

On miał l:aJt 25, a OID.a 17. 
Pożycii.ie mai.ł>heń'Slk.ie płynę!•<> 

rum 
w ciszy i spokoju. 

AJ:e loo z zaW;r-0ścdą pa.trzy na 
s.rozęro ... e cz.łow:i:eJka. . 

Mąż prn.icował cały d'Zieti w 
frubryce, wiooz.oraani zaś, ~y w1-a 
caa Zllllęcz.ony do dooiu, kła<lł się 
mom-e-nt.a.l:ni1e Sipać, 
zaniedbując w zupełności młodą 

swą małżonkę. 
PeW1D.e,,,mo dnilia mąż wyjoohał 

na parę tygodni do stolicy, . 
by tam za.łaitWiić im.'1:-eresy swoięh 
isze.fÓIW. 

W międrz,yooirus:]e ooa. 
pomała jakiegoś przystojnego 

młodzieńca, , 
kJtór,y ~ w sprytny SiPQ\SÓb 
arlQOO!Wa.Ć ją.. 

Z ycia ·nie z;naiła, a1ni terl 1Jych 
J'.llj()ICIJ", kitóre ma. ik.a.idym kiro!ktu 
czyhają na młodą i przystojną 

kobietę. 

Ow imłiodzieniie-c, w Crza5ie me
()lboon,IQIŚCii mężai, OOIDaJZ ca ę.ścfo j 
[pOOZąl pnzycih'Oidrzić oo niiej, zalba
:wiirując ją :Wieb~ 
l'Ó'inemi anegdotami oraz bł&to

ryjkami. . 
Pewnego 1"3/Zlll ~oował 

jej, b-y poszllii ra'Wlll · 
do kina. 

Maijąe oozwz.gl~e za.u[ainie 
d'O ni~~10, ipois.z.ła ip,o !k:im:i.e z ruirrn 
oo pii~ęd!niej resta'U:l'3(lji, 
pile 

raczył ją winem ł likierami. 
W g:łQfWIOO jej zasz,umiialbo, du

'Sri:ą ~ jaiklaiś traJd~ i ~hęć 
<fu ~' ai o'ilaiłem -

nlemoc. 
:Wróic8iL ~ do mi~-

wrócił1o domu. 
Ujvzaiwmy, oo si-ę d:zi~je, z.bladł 

s.traSiZilllie i z syikiem: 
- Ul!ioon:ilca! 

Wytz!:'.:.:!ł ją za drzwi. 
WY8zła na uli-cę. 
Był - '.1odny porrunek. paź

<l:zie.i'll~. 
Ona~ nie !L'Wl'a.eiadąic na Dlie, 

s'Zła s.kiulooa w cięnlkillm ż.akiooi
kat, 

drżąc na calem ciele z zimna 
i zdenerwowania. 

Gdyiby kitóryś z przechoo
n~ów z:wiróciił na mą. ~jszą 
uw:agę, spomvzegłby w pewnej 
c1łrwdi1i. 

nerwowy ruch ręki podnoszącej 
się do ust, 

ai w chwiiłę potem U5ł~by ci
chy, bezll>I'reimy jęk i ll!jrzail!by 
osu·wającą się na kamienie cho-

dnika postać kobiety. 
Dość dliugo leżała ~ iklolbie

ta rut ik.iamiiienm.em łoou bolieści, w.G 
ujrzał Ją przebiegający pustą 

ulłcą gazeciarz, 
iktóry ~ o ~wyi.sa:em 
w !p01bl1'7Jn ato.jąoog"o poisteru!Iliw- . 
weg.o. 

Za,teleb101wa:n'() po pógo.towie 
i~e, którego lekarz Slbwioc 
da.lił 

otrucie prrez · załyde eaeneji 
octowej. 

Po udzii.eilooiu pie'nvszej ;po
mQey oid!MieiiiioolO d~wt:ikę w 
staaliie OO!ł'8il:OOnym 

do jej mieszkania, 
m.itl'lreząioogo s:ię P11ZY UJlie,y Po
~j. 

Ozy mąri w.yibamy jej too 
mym, niew:iruOOmoi? ••• 

Jak sobie . wędrowało pallo. 
(S.) Pan J~ J~ •· 

100!00 
lubłł łaltczyć. 

~ył llA !l'ómypłi sałaich 
tllńeóW', ~ył !Dal ró7my()lh rnij
fukl!h, truńmył w ~ycli 
,,!k.<>ilikacli" - jiedoom sło!wem 

' gdzie się dało. 
A gdy iza.ciząl tn00zyć, za.po-

miina.ł O W.3Cy.s<tkiem, nie wi-
d~ nilkogio dołkioła, tylko 
do przepcc.:>nego gorsu przyci

skając namiętnie swą partnei:Itę, 

,~ynąl" z ;n,ią w melrunchOllijnyim 
rytn:nlie ta!D.ga po sali. 

Było t-0 w maircu br ..•. 
Prun Josek wyibrał się pewne-j 

·nle-d:zie<H na tańoo 
do sali mistrm Rybowsklego. 

katara. 
~ tym celu ~ d~ ga.r

der.oby, by; 
wyją~ z paMa chusteczkę. 
J alkiErL było jOOmik jeg'Q prze

mriOOl!Me, gdy Dńa8t paaitia., ma.-
ilaal.„ 

pusty wieezak. 

Ot ~ ~~ miln.ę1'0 
miesięcy. 

o pafo1e pam Josek jwi 

zupełnie zapomniał, 

gdy nagle, będąc w dlrui.u wc:zo
mjs'Lyun w cukiiierni pI'Zy uliicy 
N-01WOOliiejsilciej, ujrzią.ł lm siwemu 
?.d~ jrukiegoś jegomości.ia, 
ul>ra;nego 

w jego palto. 

Na saJi by:ło rojno i gwiąmo, 
~~e 

7N niedzielę. 
~ystwo b~ 

wyborowe. 

p~ J~ podiSk.omył do -o
wegio jegtOIIIllO\ŚiCÓJ3l i ~Y go 

- za ik1iau:>ę swego pa!itai, odprowa
dlz:H, m~ml() jego ()lp!Oru, 

'l'ańi1cizył p~ty ~ z pre
~waitą, Mańl.kąi, ta~ wiyele
gamrowa.ny Zygmrunt z wymmm
ilrowmą p-runiną Zrosi.ą, taooizyl ró
wm!i€1'L oz;3JID01brerwy ·J!QOOk z rud'0-

1 włooą. Ryifką. 
W cizl'łlSlie 1:Ja;ń(>ia dost.aa nagle 

iprun 'J<>ook 

do komisarjatu. 
LW. ~jooia „maio si-ę, 

~ j€9ti. to nreialkti 
Karo Fiszer, 

1,a.mi<esZlk"ały pny uil!icy Ka.Wen
neij N<r. 3. 

O ~ spi'Sla11110 pii01to
kiuł. 

Amatorzy cudzych krawatów. 
(S.) ·Jaik ;wila,d<>mo, uaiwaity s.ą 

drziś 
nad~wyczaj drogie. 
~ ikrtloś roooyduje się !W

pić lm'.~ jedwalbny, długo 
iprzedtool 

ogląda WS'Lystkie wystawy, 
1potem vmiho<lizi d'O skfl.apu i 

pyta się o ceny, 
31 n:astępnie . 1'3.'Ći!'IJi się pwY'ja!CWlia: 

- J·alk uwwiaSt, StaJsii.u, CYLY 
mi 'W ll'illl1 do twM-Ly? 

Aż w iklorou wlkłada gQ i nOfii 
do <nalSIU, gdy aię n.ie 

.porwie 
- a. WÓW!CiZru5 ik'lllptlje oowy i &ta
'!fr ~ do S'L.'Uflad,.'Y, gd~ie 

kiill.!k.ainai!cie s.vtuili pOO\Ylmych 
wst~elk 

juz leży. 
Talk pastępu!je 

każdy biedny, 

aJe uc·zclwy c.złowieik. 
Loot :irruwzej u:rzą.dziiilii siię n1e

,21Danii złioozyńcy, kitór:i.y prunu 
Moszik<JWli WildĄ1C1k.iioom, wykra-
<Di I/Je s(k}.adu 

cały tuzin krawatów. 

Pam WWdaokii, vrumtryg-0iwa.ny 
tem, udał się do koon.i:s'3Jrjrut;u po
&.ji, gdrrie o powyżmem z.aim-e-1-
dO'W'all. 

W spra1wó:e tej wdr<:>żonio do
ohodiz.eni.e. 

Uroczyste otwarci1 
„Ogniska" w Choinach. 

(Z. K.) W niedzielę dniti 
12 b. m., o godzinie 3 po po
łudniu w sati Johna w Choj
nach, odb~dzie się uroczyste 
otwarcie „Ogniska" dla wycho· 
wania dziecka. 

Uroczystość wspomni:ma bę· 
dzie połączona z popisami dżie· 
ci z istnie.ących · już „Oo-. 
nisk". 

0 

Przemawiać będą pn. Kłu· 
szyńska, Wypych i Holcgre
ber. 

Zebranie delegat ów i pobor
ców Chrz. Zw. Przem. Wł. 

(Z. K.) Dziś o godzinie 7 
wieczorem w Sali D()mu Ludo
wego przy ul. Przejazd 34, od· 
będzie się zebranie delegatów 
i poborców Chrześcijańskiego 
Związku Zawodowego Przemy
słu Włóknistego. 

Na zebraniu będłl omawiane 
sprawy obecnego po-łożenia ro
botniczego, jak również delega· 
ci fabryczni zdadsą sprawozda
nia ze swych działalności. 

Z żJGia Tow. Dni· 
warsytatu Roboto, 

Dowiadujemy się z tut. 
T. U. R., iż sekretarjat ge:pe
rąlny organizuje wycieczkową 
Kasę Oszczędności, aby tym 
sposobem dać możność na· 
przyszłe lato brania udziału. 
robotnikowi w wycieczkach, 
czy też wyjazdu na kolonje 
letnie. 

Każdy edonek T. U. R. bę
dzie mógł wpłacać miesięcznie· 
5 złotych jak-0 pojedyńczfi 
składkę. 

Jedna 0$0ba może takich 
•kładek złożyć kilka. 

Złożone do wiosny pienią• 
dze, każdy z członków kasy 
będzie mógł użyć według swej 
woli na jedną z wycieczek lub 
teł kolooję letnią, urządzone 
przez T. U. R. 

Jeżeli może, który członek, 
złożyć większą wkładkę, to na
wet b~zie mógł korzystać z 
wycieczek zagranicę. 

Prawo należenia do kasy 
przysługuje wyłącznie członkom 
T. U. R. 

Wkładki pi:zysyłać naleźy 
do Sekretarjaju Generalnego 
T. U. R. (Warszawa ul. Warec
ka 7) z zaświadczeniem, przy 
pierwszej racie, przez Zarząd 
tut. Oddziału, że wypłacający 
jest członkiem T. U. R. 

W raz1e poważnych przy~ 
czyn, wkładki mogą być wyco
fane z kasy, lecz należy się 
zwrócić o to przez Zarząd Od
działu. 

Co , bJło źródł m 
awantur. 

W zmiance tej zamieszczo· 
nej w Nr. 83 „Nowin" wskutek 
mylnych informacyj przedsta
wiono p. Marję Orłowską i p. 
Genowefę Serafińską, jako ba· 
wiące się w towarzyfttwie 
dwóch młodzieńców im zna
nych. 

Po sprawdzeniu okazało si~ 
że p. Orłowska i Sernfiństł:a 
nie znały osobników, przez 
których zostały zaczepione, a 
cała wzmianka była podana 
przez niesumiennego sprawoz
dawcę, co niniejszem prostuje· 
my, zaznaczając jednocześnie, 
że panie te cieszą się .iaknaj
lepszą opinję ogólną. 

Wiadomości Liternck1e. 
„W.iwdo~ J„.irbe.ra.cJG-e" pl'()ol 

:.zą n.as o i.a~ ie z .?O'WO
du sbratjku <łAM;~ VI W art~ 
s-.aarw1ie, nr. 40 plsm'll ubM ~ 1 

~· 

" 
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fłiemiła przygoda pana dozorcy. 

FELJETONIK. 

Stagnacja. 
~fu n]gdy me diogiodiz:i. 
Była manka, było źle. Jres·t 

złoty, joolwz.e gi0me-j i choć bur
:huje i proJ.etairjusize łą.cizą się pod 
jednym haislem: 

„Ohcemy goitówli" - to do 
tyeh naqmuwdę zlotych cizaisów 
m.k daleik!o, jak S!t.ąd do nieba. 

:Wyciąga.ją .s.pralCO'WWlle ręce 
liwb uibry.lainitKrn-ane, o!br:Ol3łe tł.u
sz.c.żem łaipy po Illa!l'lkii., po złote, 

- P<> d'Oil.airy i tnne mi1lwmoooi ży
da ludz1Itiieg-0 i w tyan tłokiu, ści
Slku, piSku, wymyśila1i1 i w:yk!J'z,y
k!ndlk.ótw: B1j, zalbij, lłJł. gałąź z 
!Illim, preciz. ~ bUil'lbujami, poiwiemć, 
robi się syt1Ja1Cja,, w której giimą 
dOlt~we sytuaie;je rei wyj
śei:ai, bez przy~złości d:la ws;zym
~c:h wtogóle i poszcz,egó1nre · też. 

źle jest! 
Tak &ię mówiło z~e i mó-

w.i ~ cmec'lrie. '-' · ' . ' . 
· Co jeis:t de? · 

iWsizyisttlro:- lrrełytty, klon.ta, 
~e, ailreje, prziedgiiełldy, gieł
dy i pogicldy. . 

Praca i kalp'irt:Ja.ł rołbią S101bie 
aport śmiOO"talin y' fMllliClll!Slką m:Jll
!kę z OOMiną mruslką., mebiieaką, ma
ską i bez ma1sł1d„ 

r.t'en ma duiio toobindikd. i ,„piize
myiSłu", tamten n;iia. duw siły, któ
rą radby wyJror.z.ysita.ć. I kręci 
Eilię dwóch pmeciw!ll!ik.ÓIW, jak w 
ey,!1ku, dokoła n:aig,rody w g-0row
ce, w.rulcząc na śmilierć i ży'Cli.e. · 

A panow1e mi:nillstrowde, siz.'la
ehOOni pótsił>O'Wie radzą w po<lie 
oooła., żeby wyunyśl:ić jaJkiiś penski 
proozroc nia t:p, C10 się g.ry:zde mię
dlz.y oo.bą. 

BliwmyfS<łowea Sizl~ llliie trafi, 
eihiotelliai me joot wboopiecrony w 
Chorej Kaisie - wytmyma st:Ja.... 
gtrua1eje-, keyzy.sy i :iinin.e prz.ooiile-. 
!lllia.. StJa,ć g10 lliiieiy&o m loozerue 
:w lkoraijiu lu1b z·aigrn.nieą., aile i oo. I 
drog.iJe lron.syljum z zais'tolao<wa,-

o rBklamlB, IBlillO· 
nla· I koniu · 

z z aprzęglam. 
. . 

Prred rpairu dini.ami spo1tik'.a~em 
oo ulicy miaj>0m~ll'IO. Z1najomy 
~j, w :mama ooob1sitość w wi-eł
kdi&m miieśoie Lodzi Wszędzie 

~ pełno. Bai!, nialS!ka.rada, loite
rja. fallliflo.wa nie da<lzą &ię poony
śloo bez jt\,O'Q wdziałµ. Paitmą.c 
nai j€g'O d.zii!a.ła!1ność filrunł:Jroipijną 
mianlQIWQ1i eoz.k>.wielk zada,je· ocrbie 
;pyitame: Co będzle, gdy jego Jliie 
będ7.iie? Gd-iie znajdzie s:ię C1zł-o
wli.elk, który cały swój W10il:ny c.iza6 
od 7Ałljęć O'OOwł~>01W)700 p0<świę
Ci31 ooilom SlpOłeciZillym? I żeby 
!Ale gd!zie tam. W!S'Zyis.rtkim. &ię 
!Ale . gmie tam. Wszy&Jkiim się 
~' że to jego obow.i:ąrLek. A 
oo. kiręcd się oo wszysitikie strony, 
ll.daije ·aię dwoić i troić, zruw&z~ 

m<IK>w.olooy' Q uz.nruniie me dba„ 
~'łS'l.y roę, Zie mu Slię wprezy uda
~ i ro mru. wy.s:tiatre1Z& Niels/poty
• ooerg,ja.. Ot i teira1Z dl(vwiioouje 
'•s Q ~wij ~e; ~i! ~„ 

~em toorjoii · O!dimłiaid>za.nla Dr. 
SteiJiia.cha~ w pootJa(l1i n0:wych k'l"e
dyitów. 

. PainO!W'ie i1ns.peik00i1X>{Wii.e prący, 
part;nzą, jak prizem.yisl, ~y 
w Jini:;peikcdach 1p;u'.ls:t"WQ1wych, gry
ffia/311. 

Ohcfaił przemysł mieć 3 zmia.
ny, miiaił . tnzy, a nawiet i 4. &>
.bił, ro1bił, ai się dOOOJbił jeden na 
prod'Uikcjli, drugi na mruroo, a <Wze
cii na kredyeie. 

A teraz WS>z.yscy z.11.obili na 
dość p. Gm'bslciemu, grwałt -
srt:~~ję i lkiryiiyis. Elba. 

.TBafr IWllB)Skl. 
Wczoraj odbyła · się pod 

kierunkiem P• ~owakowskiego 
generalna próba z dz~siejazej· 
s.zej premiery, 'komedji Tristan 
Bernarda „Pocałunek". Przed
stawienie tej pełnej satyry sztuki 
zapowiada się nader korzystnie. 
P. Starska i p. Komornicki two· 
rz'l dwa znakomite biegunowo 
przeciwne typy zagorzałej fana
tyczki arystoJµ-acji i prostodusz
nego, kipi11cego życiem . i sił!\ 
mieszczanina, wokół nichgrupują 
się po stronie arystokratycznej 
panie, ~o~ska . margrabianka 
niewiasta mająca się na "lekcjach 
angielskiego języka i Rozwad<>· 
wiczowa, pełna temperamentu 
hrabina, trzyki-otnem unieważ· 
nieniem małżeństwa rozczaro
wana, lecz bynajmniej nie znie-

. chęcona do dals,zych prob. , Pan 
Dobrowolski stwarza typ· lek
komyślnego margrabicza współ· 
za wodniczącego z ojcem, margra· 
bią p. Dębiczem w powQqzeriiu 
w płci pi~knej, p. · Krotke jest 
w tej sztuce zblazowanym vice• 
hrabią i ofiarą temperamentu 
p. Rozwadowiczowej, p. Nowa
kowski superlatywem arystokra
tyczności - an~i~l~kim lordem. 

: . ---

towai na mecz Ligi Obrony Po~ 
wiet:Jrmej Państwa. 

·P,rzy ~ wy.Wlią:wje się 
~ępują.cv djaJo.g: · 

- Mam :proeb.ę do palń&. 
- Słucham pana d-Oikltora. 
- Bo trz~lb-na mi 11etk1ama dla 

lotterj>i, którą urayłiuvm. · Palll mi 
pomo~·o, n:ioei,pr:i. w ,l,·. ż? · 1\ •tp.i1S"te 
;pain ja.ki f<lłljetoo, k róbki, :nif'-dtu
gi, żeiby .nie zim1dziić. Główna 
t11rygu'ai0·a - k,;c>ń w Ztłlpll4ęgnI. Do
'Wl1da.ooi:a:. 

I nic Wlięcaj. Feljetoin, krót
k4, i~by nie ~udwi.ć, koń w za
przęgu. Nie pyta im.wet, crr.y ja 
się zgadzam ;pisać, ay n.ie. Lir
my, jak oo. Zaiwtimę. Miaro ooho
tę dogoode go hiaipyitać: A oo bę
dizfo, jeślli. n1a na1pi&ę? .AJe pręd
!kG o.rjeDJtuje się, oo Gdę tlo -na nic 
tnliie przyda. Ma być, ll'.ll1lsi być, 
spraiwa Slkoi1owoo~ 

Ptlismie reljeitonów: i vrogód.e 
·WIWJC:l:kiie ipi'813JlJ.i·e na ten te:roo.t n•ie 
jesit moją specjaJoością. Pami:ę
fbaa·· d:oollronaJle za.tiwrgi na. ten te
matt 'Z profesorami w g1mlrl.Mj11ll1Il. 
A tJU :11ad\'l.IL !pisz feljewn. I to fol
jert:oo. relk!lamoiwy, to maooy, · żeby 
ruvidy, łdX> go pnz~ytbaJ naJbrał 
Z®"3fL oob.Q!ty do kiupn.ai biletu na 
ilQW;l"~ f!ll!1AWth ~j głó~ 

• 
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KRl\TECZKI S}\DOWE. 
.· 

Jnk P. Reinhold zid~ntvfikownl się z HenrvMem Ronem . 
. Niema gorszej i szkodliwszej 

choroby, jak zboczenie psy· 
cbiczne, zwane manją wiel
kości. 

Ąłanja wielkości przejawia 
się u różnych osobników różnie. 

Ale bez względu na przeja· 
wy takie, czy inne, zawsze jest 
dla tkniętych nią źródłem ży• 
ciowych przykrości, a czasem i 
nieszcześć„. 

Manja wielkości, jak wogóle 
inne choroby może mieć cha· 
rakter łagodny, a wówczas do
tyczy drobiazgów, - i ostry,
kiedy o rzeczy ważniejsze , po· 
trąca. 

Przed kilku laty znałem w 
Warszawie młodzieńca, · piszące
go wiersze, któremu się zdawa
ło, że talentem swym prześci
gnął wszystkich mistrzów świata. 

Młodzieniec ten, syn stola
rza, · nb. uczcziwego gościa, 
uważał, że człowiek tak wielki, 
jak on - albowiem wielką by
ła jego manja wielkości - nie 
powinien się przyznawać do 
tak mizernego rodowodu - za 
jaki swój · własny uważał. 

Wyniósł się tedy z dzielnicy, 
w której matka miała kramik 
na placu targowym, a zamiesz
~awszy w śródmieściu, w an· 
tykwarni nabył dwa stare 
portrety: mężczyzny i kobiety 
o rysach semickich, i prezento
wał je znajomym - jako po
dobizny swych rodziców - ro
dowitych włochów. 

· Pozostaje teraz pytanie, co 
naprowadziło go na ten po
mysł. 

Doprawdy, mili nasi czytel
nicy - nie wiem, lecz złośliwi 
twierdzą, iż włoszczyzna, znaj· 
dująca sit na. straganie matki. 

A rezultatem tego była fura 
śmiechu. 

Wszystkiemu zaś winno nie
domaganie psychiczne, zwane 
manją wielkości. 

, · P. Reinhold Jende był czlo
wiekiem sprytnym i przedsię
biorczym, i pracował w . manu
fakturze. 

Przyszły czasy bolszewickiej kilka nie meldując się rzecz 
inwazji. oczywista w polskim konsula-

Cała Łódź robotnicza wstą- cie, bo człowiek tak wielki jak 
piła do armji, a Łódź przemy- on, uważał to za całkiem zby· 
słowo-kupiecka spakowała ma- teczne. 
natki i wyjechała z Polski. . Wtem rozeszła się wieść, że 

I słusznie... Pocóż bowiem P• Henryk Kou powraci:l <!o 
nasi łódzcy potentaci mieli sie- Łodzi. 
dzieć w Polsce skoro było to - Jeden Kon powraca, a 
ntebezpieczne. Przecież boisze- drugi miałby być gorszy vd 
wicy strzelali nie z korków, a niego? nie to si12 nie po: . .it.e po 
z kul autentycznych, a taki ka- p. Reinholdzie. 
~ałek ołowiu nie wybiera, ro- Pakuje tedy ponownie ma· 
botnik, czy fabrykant - tylko natki i z wielką pompą przyJeż. 
pac.I - i już wędrujesz do dża do bawełmanego grodu. 
Abrahama na piwko. Teraz już choroba p. Ręinbol· 

W Niemczech jest piwo da wyatępuje w najostrzejszej 
lepsze„. formie. 

Dlatego też wyjeżdżali do Zdaje mu się, że ma fabry· 
Niemiec. kę, zatrudniającłL 7000 robotni· 

Jak wiadomo do tych ostro- ków; że robotników tych gło· 
żnych poteutatów łódzkich na- dzi, by uzyskać od rządu za 
leżał sławny Henryk Kon, prze· powrotem nietykalność swojej 
bywająey do niedawna w Gdań- osoby, że p. komisarz Iżycki 
sku. wita go uprzejmie w komisa-

Reinbold Jende również czuł rjacie i życzy mu owocnej pra
się w Polsce czasu inwazji hol· cy - jednym słowem zdaw1do 
szewickiej nieswojo i przemy· mu się to wszystko, · co auten· 
śliwał o wyniesieniu się po „an-· tyczny Henryk Kon faktycznie 
gielsku" w bezpieczniejsze miej· przeżywał. 

lilca. Lecz wnet smutna rzeczy· 
Wtem dowiaduje się, iż p. wistość rozwiała jego złudze

Henryk Kon wyjechał do Gdań- nia. 
ska. Zostaje aresztowany i jako 

- Uwal„. Henryk Kon - oskarżony o dezercję staje 
wielka figura!... przed sądem. 

A czy ja to jestem mniejszy - - - - -
i gorszy od niego - wprawdzie Wczoraj w sądzie okręgo-
on ma olbrzymi majątek, ale wym łódzkim odbyła się roz.. 
i ja go mam także~ aże .nieco prawa przeciwko Reinholdowi 
mniejszy - to głupstwo, za pa- Jendemu, ur. w 1895 r., z o
rę lat większy mieć będę z pe- skarżenia o uchylenie 1:dę o.d 
wnością. - Tak rozumował p. spełnienia powinności wojsko
Reinhold Jende, powoli pakując wej. . 
manatki. ·· Sąd pod przewodnictwem 

Oczywiście tu już · jaskrawo sędziego Zajkowekiego, skazał 
poc~ła się uwidaczniać manja Reinholda Jendego na 1 rok 
wielkości„. .„ wi~zienia przy jednoczesnym 

Wreszcie przez autosugestję pozbawieniu praw stanu. . 
zidentyfikował się z Henrykiem - - - - -
Konem i wyjechał do Niemiec. Nie :wszyscy q Henrykami 

W Niemczech przebywał lat Konami, panie Reinholdzie! 

T1atr Popularny. 
Dziś w piątek, dn. 10-go b. 

Powodziło mu się. wspaniale. m. premjera gło~nej i sensacyj· 
Robił kokosowe interesy, na nej sztuki Andree Bissona „Pa· 
kłijentach, wcale 'ich me robią· ni X." Dyrekcja dodała wszel
cych i pieniądze ,;lazły" do nie- kich starań, aby ciekawej sztu· 
go, drzwiami i oknami, jak się ce Bissona dać odpowiednią o
nieldórzy zwykli wyrażać. prawę sceniczną wyposażyć w 

To właśnie stało się przy- efekty reżyserskie główną rolę 

Bacznoae kwasiarza 
l i k\VBSlarlU. 

Komitet „Tygodnia Lotnicze· 
go" prosi Panie, które kwesto
wały zeszłej niedzieli na rzecz 
L. O. P. P., a obowiązały si~ 

· także kweliltować w dntu 12 b. 
m., proszone są o zgłoszenie 
się do . biura Komitetu (.:ltowa
rzyszenie Tech\iików, Audrzeja 3) 
w ciągu dnia dzisiejszego i ju· 
trzejszego celem otrzyman.a 
przydziału pracy i potrzebnych 
rekwizytów. 

czyną jego manji wielkości. kreuje p. Wanda Szczepańska 
- Jłlk si~ ujawniała owa b. art. teatru im. Bogusławskie-

choroba p. Reinholda? go w Warszawie. Inne role 
- Zdawało mu się, że jest spoczywaj!\ w rękach: pani Bro

wielkim przemysłowcem, coś w nowskiej i Zielińskiej, oraz 
· rodzaiu jednago z łódzkich kró- panpw : Bieleckiego, Bolkows· 
łów bawełnianego przemysłu. , l kiego, Chmurkowskiego, Gó

Choroba ta wzrastała w nim· reckiego, · Gałęckiego, Niedział· 
proporcjonalnie do · rosmlc~go k<?":s~ego, . ~uchalskiego, Za· I 
majątku. • w1e1sk1ego i m. _ 

wygł'aill.ą. stanrow.i k'Oń w ~zę
g.u, z pe'Willl06cią. jab.ś wyiwłoika 
o triz.OOh noga.eh i poiwóz ze z,ła
mainyun resiotem. Kito da porzą.d
w..ego k.-OID.ia n.a ceil doorooz.yniny? 
Żeiby choć j~c.ze aeroplan! By
l<i•by OOJWe t 001 ·owi·eiłu·i~ j .~,;~.em, 
ooby gł&w.ną wyig-rr1:1ą h'l11:.c1jL i1·a. 
rze.ciz. I.Jigi O.b1101Uy l:o;wie-t.rz.nej 
StbinowH aer-O!fll!am. OOpo1wled
nie jsze i 'Ula.'aJZe>m ba:r1faie j a:t.ra.k
cyine. K()miu <kiś IDJOie 'l'lcimpo-
111Vwa.ć k'Oń. 

. . 
. W WID miej&cu energicz.ny 

<llz;wo1I1ek oderwał mnię od pIBa.
nia.. 'l'o mój wa.jomy doikitór 
przysz.edt się d<>wioozrl.eć, c"Zy jui 
g1011Jo!wy, 'Lamówliioiny pNm llliego 
i·eljetoo. Cóż mia:fem ro'bić? Od
craytałem mu oo, ' oo na'P'sa.lem. 
Ni.a posmrla.ł &ię z dmrzenia. 

- Jak 1pam moie wypisy1Ml.Ć 
·pod'1tbale !breid<n!ie! Zamiast ludtzi 
z.acłi~i!W, Prun w.ypisuje meM.wo
IWOIIll0 :rzoozy, ik:itóre miz na zawsze 
mogą ka.żdą,CJI() ódsitr~yć. Po
~tem ipiszie pam. neciz.y Dieu.go~ 

<line '7. !Proiwdą.. . • '·· '' ' 
. - ? l ·· ~ ... -.;.,;:.~i'·~ 

- N~yk!M ~ !!ton: wy· 
~o~~ Qzy;~ 

wi.d!ziia.ł tego kooJi.a? Nle. ,Więc 
siką.d prun wie, że to jest ka[eka.? 
M:;, pain rację, że porządnegQ ko
nia H:kit nie da nai cel d:::ibroc:.r..l
nv, do tegx> jie&.~'-'ze nie dO'l.'!()-Śli- . 
śmy, rule my też ~&~ nie ią;da
r:" ~h-rów. 0 L :P0.1-- ~_,tu. z.r.lk,u;
pui}2'rn y f,11n1tv . J ~ ' . : r.i.o &z.k~ai.j 

,„ · 1 l;i 1 pr1:\V\~Z.· Ale eo 
za l•'O 'i! Gg'i•e'", c1) •• : .j krwi a.ra:_i . 
Dośl: powi.f',r,:k.· :i ć, Ż-0 ied:rut z pań: 
'ZiOO.jom.3' :pa.Iilslk.a, hF1z:i.aa1Jm, kire
,1 \ w baca.yhl. te O<:l'ZY, w~tchnę
la · A.:L, c.rnnm to mężc•zyźn:I ni-a 
ma.ją. ta!lcich <lC'Zlll • • • ZaMjooe, po
·„ .1.a J.....ro pa.r.1.11, 7..~.c:OJ('•ZC ! 

- A ~? - wtrąeileim. · 
- PieTIWIS!zia klasa, nl()IWiute-ń- . 

ki, pro.~ z igły. Co zaś d>O pań
skfoij uwagi, ż-e stooown:iej3zą wy
gramą byl!by s.aml()ll'Ot, to rui-e ma. 
iparu. racji, gdyiż wygry.wają;e.y s:ai

mol-ot rrui:a,łby kbo1P0it, choćby tyl
ko ze względru. :na bT3Jk hamgarn 
w J_,odizi, podcizfil'> gdy wygryW'a
jąiey kon1ia w zaiprz\ gu, w :ra,z.ie, 
jeśl~by _ n.ie miał sta.jnil., mo.że w 
ka'ILdej chwili go zreaHwwać, nńe 
airurażająic się na wyizyisdc. Sło~ 
·wem, wm,yisitJkio., oo patn naipisał od 
pooątik'll do ~ft Die --~
grt> ~ • 

·. czvtaJcle „nownY „. 
- N31Wet i to, oo ~em o 

panu, pam!ie dioik.too7.ie? 
- Naiwet; i to, bo mepm,wdą 

jeist, ie u oos ll!'iema ludvi, którzy
by __ ie umiieli . Uilz.ądza.ć ps<lo
bnych ii.lnip:re7i. QwE!Zem są., tyl· 
kl.ł •• „ 
, - Ty1kio? 

- T'ylkio im się ilie chce :r:o-
~. . 

- A palll, pacie dokt:.o.ne, 
długo wy tl"zyrn.a't 

· - Do śmierci - wyrlW'kł z 
kiomiicrmym paitosem - to już 
jMt maje przez.M1Cz.enie. No, ż&
gTu1!Ill parrui. i ooz.ekiuję feljetonu. 

Od d!rz.wti za;wł'ooił Jeswze. 
- A ~ j.'llŻ kuipi.ł bilet na tę 

l!oterję? 

J- Wiaśnie chcfulem pana. 
prooić o kiilika S'l.ituk. 

Oo mia.łem powiedimeć? Nie 
bi.pić - wstyd, boć pmeciei ro 
na r.7.00rh Ligi Obrony Po·wietrz
ooj Pa.ń:stiwa, a ~ą l>OS je.sit 
ślepy. Ze dotye.heizas nic nigdy 
nii.e wygirałem, to ~ oowód, że 
ter31Z moe wyg•mm. St. cm. 

r~. ' - . 
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NOWINY SPORTOWE~ 
-· · s an mistrzostw okręgowycl 

WARŚZAWA. 
Polonja. po ziwyciię:.t.wie, ocl;n;ie 

~nem w ubiegłą. nie<l.iz.ielę na<l 
Wa!J\;;iza'Wli:a111ką w s•lloswrulm 4 : 1 
Zil!de.cy:do'Wala o ~aitrzymainiu mi
t l'z10Btwa nia<lad w swoich r~k~ieh. 

I trzeba przyznać, że. rok bi~ 
żący był dla misirza _stolicy ro
ki~m prawdziwych triumfów. 

Zwycięskie, albo bardzo za
~czytne wyniki w spotkaniach 
międzynarodowych, powodzenia 
na gośc. występach zagranicą 
Państwa, bez najmniejszych nie
przewidzianych, a tem samem i 
nieprzyjemnych niespodzianek w 
spotkanial!h z drużynami krajo
wemi i w walkach o mistrzostwo 
z drużynami stol!cy, wysunęły 
Polonję, jako drużynę o ustalo
nej, nietylko polskiej, lecz i anię
dzyna1'odowej klasie, na czas pol
skiego sportu piłkarskiego. 

Plo~ooja zoobyła. słaswę włas
llJetnlli silami i sl:u.siZ!ll!ie moie być 
z tego d!UJroJilą.. • 

We11ług zasiągniętych u źró
dła wiadomości, jeszcze w r. b. 
Polonja będzie gościem aaszego 
Ł. T. S. G. Wimu~ ona jest bo
wiem TąwarJystwu rewanż, r.a 
pobyt ostatniego pnecl dwoma 
Iaty w Warszawie. To rei cre
s.zyó się nal.et'Ży, iJ6 ~ publii
ciz..oość ~wia, wśród lub bez
poś1'Eldnfo po W"alik.Mh o mistmio
stwo, k,tóre jej t~e ńer,wów na
szaa'fl'lą, ujmy wwody toJWrul'IZy
Skllie, iktóre będą da~ n!iej .iprruwdizi 
wą IIllietsipodJziilamkę, stojącą. nia 

„ wylSIOłkian pcYLdiomie epoobo!wym. 
Drugie miiejiSICle w iflrube1lli. mi

stir.zootw olka"~Cl1\l w~ 
va.jilllllje „Wa:r~U1.wiiootka.", l~ 
kto zajmie tJrn.eC!ie tJrndmio odgad
nąe. Krundyxla.tam byłaby Le
gja, leeiz jej pierw1S11A drnżYlla 
gira tak mniemme, że na mej filoę 
:rhiożina polegać; zaś resrm.& drużyn 
A-!..lda1S10wyeh W. Z. O. P. N., t'O 
zwlediwie średnrua lclaea 'fł· 

1 KRAKÓW. 

„ Zaicizmjmy od Omoow, łi.lthra; 
zwyciiężyła ostatnio Wruwel bair
doo słabo, bo zaledwie 2 : O, t.tó
ryi ią siwem zwy(ldęsdlw.ean w ~
szl!oirociz:nyeh roz.~h o mi
st11Z00iw·o (1 : O) zepchnął nia dru
gie mfoj1ssce w twooli Zdobycie 
m:i!Sltrz,ositw.a pT,1J01z Cracovię w r. 

4 b. · j·oot kwestją jej własnej ~li 
i ambicji, gdyż ami na. odpowied
nich gra.cz..aich, aIDJi też_ na :innych 
wiaru'Ilkac.h Craooviii nie ·z:bywa.. 
Posiada ona najlepsze w Kr.alko-

wie bQi'Sk,Q, najlep:&z.e.go moi.a w 
Europie trenera, a pnzed~wszy
stk1iem wi>n;1i.a być dla Cra.c.ovii 
podnietą jej ws11}anla.ła traidyeja, 
któr;i. ją ziioozt.ą zupełnJ-e słU!&Lille 
- nauczycielką gry w piłkę no
żną w Polsce mla.n-0wała. Po!o
żeme Craoovhi w jej Otk.ręgu je t 
identycz.ne z p>Qłożenii.em L.K.S. 
w Lodzi, który równ.ie.ż w wa-1-
kru;)h o mi,strz·ostlwlo stmcił 3 pun
kty. Różinica była1by jedynie w 
tem, ie L. K. S. gra odtąd próoz 
jednego wiszy.stkie mooze o mi-
5bli003tW10 na włru$iOOiin b<>is.ku, 
ua;tJomiaJ&t OraoovJę decytdujace 
sipo1tikamie z Wisłą 0zeika na bo~s
ku tej <>~tar.niej, eizego nie na·leży I 
l1!1kc.erwatżyć •. 

LWóW. 

Pogx>ń zlfehaibiliito.wala &ię, bi
jąc ostatnio sweg-0 naJgr<>źn:iej
soogio rywala - HMID.oneę 3: 1, 
uzyisilrnjąc na niej ·drog-0eenne 2 
ptmkity, które ją z.bldżyły d'O od
daJlająiooj się od .niej n.iiemiłooier
~ palmy pienwz.eńs;f:rwia. Rów
~ ufa~ nia:leży, że rewrunżiowe 
~tkan:ie z iprzoony.ską P<>looją, 
które odibęd!zd.e się tym razem na 
bod*u Pogio!ni, ipm1filiesie tej <>· 
stamruiej pm.wd?J1~ ~-w·ani<>iwe 
zwyetięstW10. 

O chvgiooi miejsc.u z-a.decydu
ją j~ SipOOkwnia pomiędzy: 
Hfil51moooeą, P'()lkm3ą 1Pl'iV00ty1S1ką i 
O.zai~ymii, O['fill wy1ni!k tyich ooita,. 
tnicih z <ID&.aiwoan:n1i .puruk.W w od 
dołu trube>1i. 

GóRN~ .$LĄSK. 
I tam wia:lb wire w cał~ peł

ni, & m. 1Jd.Qb~ ~t ai ma 
s.z.ms.e ari 3-0h pnoo!iiwrniików, 
kltórw w kaiodej ltieanal roz,g~
oo zmiein:iają w trubeli miejsca. 
Nia.jwięikis@& srziamse pooii.ada Pc
goń i Aanato.'l'lz.y, jednalk·że poło
żeruie 01bu ~niemal identycZille 
z Kira4rowem i 

LODZIĄ. 

· Onęg łódm jast naa>rawdę 
mgaidką., do <>mówiietnń.a i dQ roz
wiąa.a1rnra k:tóTej pm.y~tąJpię w na
stępnym numieirze "'Nooviiin". 

POZNAŃ, WILNO, TORUŃ 
i LUBLIN. 

Z po!W'Odu Z'lLpełnegio 'braku 
iyw.aJU:za.cji, a. oo za te.ro idzie i 
wid001.J1egx> upaidiku, poza :in.i
sbzami w.szyst.kiich innych klu
bów, nie bl\ldzą, żad:neg-0 za1nw
resowamia .• 

Fr. Romanek. 

Okropna 
z_emsta zdradzonego. 

(B.) W Wd.OOlniu rozegrała się , Nie namyślając się wiele wy-
straiStLliwa ira.gooja malieńska. <>iągnął wytrych i po kilku sęikun 

śJusia,rz Johaill!ll Milleir był o- dach uył jui w pokoju. 
gromnie z.aizdroo.ny o swą mł<0dą Oc·zom je.go prz·edsta:wiił się 
i pelmą temperamentu żio.nę. liotraswy w1d-0ik; ujNał żOlllę bę-

N1e po.ma.gały jeg>0 prośby i dąeą w czułem teoo a tete z ja-
błaga:nia , ŻOtrul. prowad-ziła się k:::."!!ś \Ybcym mężczJ"ZIIlą.. 
talk, iż była na ustiach Vl'\Slzystkich Pt0 chWiili amamt lecial już na 
kumo1siz.eik. dół ze schodów. 

Gniewało tJo og:oomnde dłJa.łe- Terruz do;pie1'<> roz.poozęła się' 
go o opillnję mę-W... timgadja... 

Ran.u pmvnegio 14ll~ny był Ze st.rasinym Otk·rzykiiem zn1,-
WJ11jechać na lci!l!ka <l!ni w olklołicę niionego :ziwi·einę.cli.a iiz.uciił s·ię Mil-
W~edinia po odbiór spadilm po oo- ler n:a swą małżomikę i 
dzfo~h. S,pria;wa nie 7.00tała. je- przywiąiał ją do łóżka. I 
<linailc r01mtI1Zyg.nięta. i PQ ki!lku- Następnie oblał ją naftą i z naj-
g'od.ziinnej ni~'O'beicuwści wrrócił do zimniejszą krwią podpalił. 
dJomu. Na krzytki poipa:rwnej 2.'bi~gli 

D'l1Zwd oik'allały się z.aIDJkm.ięte się sąisied<zi i pomimJ() oporu ze 
a wrszyĘftlkie pulka$ bezSkuitJe- strony rozwściOOZIOtllego ma.łż'O'n-
\: 7.m.€'. lru, z{l:oł>a1I10 ją wy1rwa.ć z plo-

Myślą.c, P.t i.iooy irule ma w m.ie- mieni. 
Si'l.lkalllliru, chciał jiui odejść, gdy Okruwł<> S>iię, iri na widoik iid.ra 
wtean uiwag·ę jegio Ziwrócił klucz, dy Mill.er pof:';traool zmysły. 
z.najdujący Sli.ę Old wewnąstrz I Pr.zesłiano go dl() zaildadu <l!La. 
d11zmi. ołiłf!!rnnych. 

::::::z: F 

Str. 5 

Po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami 
Bogu, dnia 10-go b. m. o godz. 2-ej w nocy, przeżywszy lat 26 

ś. t p. 

Antoni Ka at 
b. szereg. ochot • 2 p. p~Lęg. St. sierż. Kadr. Okr. Szp. Kon . r. IV. w Łodzi 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Szkolnej 29, 
nastąpi w nieckielę, dnia 12-go b. m. o godz. 5-ej po południu na stary 
cmentarz rzymsko-katolicki. Na smutny ten obrzęd zapraszają krewnyc 
i znajomych po~rążona w głęboki.em żalu 

Żona i Rodzina. 

TragedJa duszy dzieci-=ce ·• 
13-lętni ch1opiec morduje kochanka matki. 

(B.) Du:w solę słyszy w Oflt.at
lllich cz, -a.c.h, ciza~aich ~gmli'Zlll:y 
u1!00"ai1nej i ro7.11mz.ężemtla olbyoza
jów, o mooXieirst~h, poipeł.nia
nyd1 ·prwz młooz.iiei Illieletnią. 

Tu c•z.re~toaoe1mlia dizi&w
C!Zytnlk.a zalbija swego o~mi«Yletll!i.e
go ti<Jwmysiza zaJbaiw, a. cii:aiło u
ik.Tytwa w k!l1iabch, tam dlwitma
is't-0iła<tJek !pO(pełniia w~t1wo, że
by t.e,m zro1bić 111a zł>0ść swej ma.t
e,e. Wszyst:JklQ to są fa!k<ty, które 
~ują &i~ Il!ieza.tal"temi zgłiooka
mi n.a !kamtaeh <hiej<>w ludzkości 
i będą -łiamiowliły smut•ne wspom
n~nia CZ.$ÓW ipow.Ojoomyeh. · 

Looz żyjąc w cz.asie, gdilie 
Dlf<)lrderatiwa i 11brod<ll:ie s.ą na po
r.zą.dk-u dizioonym, gdwi.e lud!Ziie w 
~oo.i 'I.a. słoteirn nie wahają się 
~ iadinymi ~ynami, maiło u
wa:gi poewięc-a. się IllJO!l1ClerstJw001 
p01,PeJini.ainym pmez lllieletnie d:zię~ 
ci. A jOOnalk w tym ~u 
triero od.s.tąlpić od tralkrowalllia. 
~~wa. ,łak;o c.zym zibrod:ni· 
c.-zaj joo'IllO\StJl.ci, i trwba roz.paitrzeć 
Ul!Oltyiwy i _pobudllti, ki~j'°e u
'1/f(}ljoną r~ą trz~e~ 
chlonca. 

Ni-e my~lę tJu bynajma::iiej gło
ryfi!kO'Wa~ tego c~ynu, lecz są wy 
ipadlki, gdy tmaba odstąipić od li
te.ry pra.wa i prócz ro~ą.dku kie
ro.wać się uc'liuc'iiem. 

* * * 
Rodztilna Loihó.w, downa z. mę 

ia, ro.ootnlka fabrycweg<>, żooy 
jego :Ma1rty i małego Jamika, żyła 
SOOZf'Mhliwie. 

P.~ziillri ż.yicie slkoomne, 
oozdwa. 

Ojciec, eaiy dizaień zwjęty w 
falbry-ce, swzęślilwy był, jalk po 
powrocie do doanu,•mógł ~
d'Ziić ktiilika god•ziin z ukoohaną !{}
ną i dziecktlem. 

Mały Jamek ch'O'd'Zil do wloo
ły, a pilnością swą i chęci:amii do 
n:a1111lci, sprawńiał rod"Zi-c~ w:icle ra 
C1ooci i ·pooieehy. 

Le~ widooilllie jaikiś zly k>s 
uwziął s-ię n.a tę rodizmę. 

P&Vlmej nied'Zlioeli wyszedł oj
oiec z synkiem na s.paoer. 

Przech-0dząc najruchliWS'Zą u
lfoą Mon.a.chjm:n z;ostaili prueje
chaci :pineri tramwaj. 

W1iediza l~s.ka była. 7,a, sła
bą,, by wyrwiać ojca rodizńiny ~rąk 
śmrueroi; po iprzywiievioodu dlO S®pi 
ta~a zma.rł. 

Maiły J~nek t.e-i: bez s.ziwwku 
nie ~'Z.alł. 

Wyipadetk te:n .pt·z.yipła.ci.t utra
tą nogi. Dz:i.el1 ten byl pneł~mo
wym w życiu maae~o Jrunka. 

Z we...~łe.go, ;pełnego we.-r.wy 
życiC>wej d7Jioedkai, stiał się poiwa
inyrrn, za;wsz.e zamyślooym chklp
c.em. Biooa me'Zęła zaglądać do 
s.rozęś1iwego· Il!ieg:dyś d>0mkiu. 

Na.jcerun.ie~ ipamią.tlki ro
du..imme, w tieij li.c-vłxie złroty zega-

~k, pierśc·i;:>Ulki i t. d. pos.z.ly w 
ręce ha.ndla·rzy. 

Los·owi te.anuż aj:egły meible, 
podu.'Slzikii i przedmioty codz,ioo.rne 
go uriyitlku. 

Zdiwrz.a.ły siię dnie, że prócz 
s:uchęax> ka.wa.tka. chlleba, ndc w u
etaich me miel:i. CMopiee, obe
oorie jui tnz.y~!Sltioleotnii, prac-0wał 
usiktie, by" jaJm.ajprędz.ej móc 
pnyjść z pomocą matce. 

przyjęty &u1ioohami i e.z;ydt}~m
Illli swych kQlegów. 

I ipMHo zdarn1e, OO:'f,re jalk nóż, 
iktó11e wtryło :.ię głębok10 w mózg 
dzii·ecika. 

- Twoja. m:aitika ma kloohani
ka. 

Od tej chiwhlL Jmeik nie mógł 
zna:leźć spollrojlL 

J ~CYlO ubóstwiana mailleczika m& 
dtochamb~ Ta nadaiMIIltniie pU'ka4a do 

'MS!'Zyst:ikich drzwii w p0!31Z•uk:iwa- Nie, t>o meipraiwda. 
mu praiiy. Leciz pvzyswdł <liztie11, j.dy 

WszysitJlci-e były zamiklJllięte dla wróe<iw,~zy ze szilroły iaiata.ł 
bi:ed1nej wid.owy. Wl'6'&Wfo po rpatkę w rai:rn~oooch majsl:Lra. 
dlugicb S·tar~h udało się jej Boot -z.:"tw1iza; w dJzii.ooiinnem 
uzyska-O m1ejsce s.z,pit1laJD~1 w Je- serdu;s.ziku. 
<linym z W!iękSrzych zalkładów p1ize Wys?Jedł do k:uełmi, w;rćcił z 
my~-0wych. dużym nożem kiuooennym w~· 

Ż~1'0 l$l!Wa.ł.o się m1;0śn:iej- ku. 
soom, gdyiby nie oo, iż młoda. 
wdówka nie dli.lgo trwa.ła w ża- Jaik ilrot, ?Jbli!iył się do mad-
łOO,e, gdy-ż na.wiązała six>5unek .strn. i na.gły.m ruchwn 
rrriil:001I1y z majs·trean tejź:e frubrY'ki. zadał cloa. 

Mały Jameik lllie z,wracał po- Krew try&nę-1.'1 szer-Ołk:W stiru-
~tik!owo uwagi na l'ic~e odw'ie- mieniiem. Oil()ls był dobrze wy-
d'Zi?ly ma.jstra., looz sąiSr1e1fai do- mi·e~zooy. 
molW!i i.a.jęli się tem bairdw. Gdy po lWkiu oll:wil~h }ll'ZY-

I pe.wnegio dnia, gdy mały Ja- I był lekamz, zaisW j'll!Ż ~ 
:n'ek pnyszedł do S1T;koły, zo·Srtał ~ ~wlok1i. 

~ąi, żono -i kochanko w Jednym pukało I 
Samosąd.„ na schodach ! 

Najgorzej jednak bywa, gdy 
do ll)ałżeńskiej sypi~lni dosta
nie się osoba trzecia 

n. p. „jego" kochanka I 
Wówczas żona cierpi, dzieci 

pła~ą, mąż przeklina, a ko· 
chanka.„ 

Kochanka pudruje sobie no-
sek i mówi: · 

to minie! 
- W tej właśnie sytuacji znaj-

duje się małżeństwo Koń-
skich. 

On - człowiek popędliwy i 
„narwany", już oddawna zer
wał 

sielankowy stosunek, 
który go dawmej łączył z żo
ną Stefanję, kobietą młodą, 
cierphwą i pracowitą. 

'fo też wiedzieli sąsiedzi, że 
jeżeli słychać płacz - to z 
mieszkania Końskich, jeżeli po
syłają po policję - to albo 
Stefania, albo Michał, zwłasz
cza do tego ostatniego 

kumoszki były niezwykle 
wrogo usposobione! 

Niedawno - chcąc żonie 
swej zadać ostateczny cios -
postanowił p. Michał 
zabawić się w ,,kawalera" 

i pewnego wieczoru zjawił się 
w domu w towarzystwie nie
wiasty dość„. luźnych obycza· 
jów, niejakiej Marji Król. 

Gdy zdumiona , tem tona 
zapytała go -

co to ma .znaczyć, 
„kochający małżonek" z furj' 
doskoczył do niej i wrzasnął: 

- To jest teraz moja żona, 
a ty -

idi na ,schody! 
Sł'owa te poparł czynem i 

wkrótce nieszczęśłiwłl kobieta 
znalazła się 
za drzwiami swojego mie· 

szk a ni a, 
słysząc z za drzwi płacz pozo· 
stawionych z obcą kobietą 
dzieci. 

Zebrał się _ tłum lokatorów, 
ozwały się głosy współczucia. 

Nauczyć łobuza! 

Po eh wili zjawił s~ przo
downik policji i, widząc co się 
święci -

zażądał otwarcia drzwi, 
co uskuteczniono dopiero i po 
trzykrotnem energicznem pu
kaniu. 

W drzwiach ukażała sit TOZ
złoszczona twarz p. Michała a 
z za niego 
wyglądała przestraszona 

„kochanka" 
Zebrany tłum wymierzy' 
ski emu 

dotkliwy „samoaą~, 
gdyż go poturbowano wraz z 
„panienką". 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I Lu 
Kino Spółdz. Miejski Kin. 

Oświatowy Cyrk Ciniselli 
Miejska Galerja 

Sztuk-i Filharmonja 

godz. 8.15 godz. 8·15 Czterech jeźdź-
„Pocałunek" „Pąni xa ców Apokalipsy 

premjera. premjera. premjera. 

Pracow. Państw. 

„Zręczny 

Muszkieter". 
Trzej 

Muszkieterowie. 
godz. 8·30 
Program Nr. 2. 

/ 

od godz. 8 rano 
do lO·eJ wlecz. 

Wystawa malarst
wa, rzetby, gratt

ki i t. d. 



' I 

Dziś u~aczysta premjera ! 
Najgenjalniejsze arcydzieło fJlmowe 

świata! 
Wytwórni „Loew-Metro Pictures Corpor. New-York" 

. „Czterech Jeźdźców 
Monumentalny dramat w 2-ch serjach - 12 aktach jednocześnie 
demonstrowanych - podług powieści Vincente Blasco lbaneza. Apokalipsy" 

Reżyserował genjalny REX INGRAM. . 

n:i=~.~ó:':!a Alice Ferry i na~i~ej•zy Rudolf Valentino. 
Rzecz dzieje się w Estancji argentyńskiej w Buenos Aires, w Paryżu, w Villeblanche nad Marną i na polu bitwy pod Ypres 
w czasie wojny europejskiej. Powiększona orkiestra symfoniczna z p. Sypniewskim na czele. Dyrygent p. M. CHWAT . 

. U-21 URZĄD SKARBOWY 
Podatków 'i Opłat Skarbowycb 

w LODZI. 

Lóoź, dnia 9-go października 1924 r. 

l!~-~-~~~-~~J·-··~-~--~!f. ... J. ... ~~----'-~!~~~'-~ 
' t' 

lsr wiecie gdlle uitaDle) llnplć obuwie 7 

Swój da swego! 

-
' i: 
: Ił . Ogłoszenie~ I 

Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 
że najtaniej sprzedaje obuwie firma 

Błażejczyk • Gordoni 

. I,, 

I U·gi tlrzzad Skarbowy podatków i opłat skarbowych w lodzi, podaje nlnleJ· 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 448 SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 

dnia 17-:ło października 1924 r. między godz. 10 rano a .f po połudnbu UWAGA: Czerwone szyldJ, robota gwarantowana z własnych warsztatów. 

1. Bmun~Ru~~ft~~K~~~2~kre~~z~m~ni~emilu~rem. ~~~~~~~~===========~==:::::::= otomana dywanowa, kanapa z przystawianemi lustrami, kasa ogniot'fwała' : 
zegar ścienny w ozdobnej szafce, samowar niklowy. lV11·1czab 'tef2n1·a 

2. Kałuszyner Mendel Abram, Zielona 48, 2 szafy do rzeczy, lustro tremo, UR li U U 
stół jadalny, 6 krzeseł wiedeńskich, kufer podróżny obity płótnem, szafa Akuszerka 
jasna z lustrem. Itasy Choryeh m. ltodzł 

3. Lewin i Weksler, Piotrkowska 79, 6 sztuk towaru wełnianego. ul. t.agiewnicka 25, 
4. Taśma Samuel, Cegielniana 71, 36 tuzinów skarpetek nicianych w róż- m. 27 I 32. · 554 

n) ó ko' or.ich. . S f I 
5. Rozental I Garfinkel, Sienkiewicza 37, bieliźniarka machoniowa z lustrem, tarsz e czer 

kredens z upiększ. kryształ. lustrami, pomocniczy kredens. J , I s I 
6. Landau Rela, Piotrkowska 108, 4 maszynki do siekania mięse, 6 kubeł- o z e ł u c 

ków cynkowych do wody, kuchenka żelazna o 4 fajerkach, kuchenka .I 
żelazna o 2 fajerkach. " t 

'· Kurcbard Henoch, C~gielniana 66, 2 szafy, lustro. tuD • W61czańlka 93. 28 

8. Kurc Wolf, Konstantynowska 30, kredens ozdobny, zegar śc-ienny. 
9. Mydlarz Icek Dawid, Południowa 42, 2 szafy. 

10. Krakowska Marja, Pomorska 69, 2 szafy, tremo, kredens, stół, pianino. S K O ft A 
11. Ajlenberg Abram, Kamienna 5, 2 szafy do ubrań, zegar ścienny. . . 
12. Pelman Chaim Noech, Kamienna 6, szafa d~ ubrań, kanapa pluszowa. 
13. Rozencwajg Aron Szmul, Piotrkowska 26, 1 otomana, 1 szafa do rzeczy, 

1 kredens, 1 szafa oszklona, 1 stół i 6 krzeseł, lustro. tremo, kredens 
kuchenny. . 

1'4. Berman Izrael, Pomorska 25, 1 garderoba oszklona, 1 toaleta, 1 szafa 
zwyczajna do rzeczy, 1 zegar oduży, 1 kasa ogniotrwała. 

15. Borowicz M., Cegielniana 26, 10 sztuk towaru metkal (surowy) po 100 
metrów sztuk I kasa ogniotrwała. 

16. Tasiemka Aron, Piotrkowska 24, 100 palt damskich wełnianych, 5 sztuk 

Chrześcijań•ki 

Hurtowy I Detaliczny 
Skład 8k6r 

Łódź. Plotrkowsia 175. 
Poleca po cenach fa
brycznych skóry szew
skie i rymarskie w róż
- nyct'f gatunkach. -
Kredft otwarłf 

390 towaru angielskiego po 20 mtr. sztuka, koloru szarego. 
17. Chaja Sura Symonowicz i Abram Majer Szymonowicz, Qiotrkowska, 88, !!!!!!!!!!!!!!!! 

2 szafy stare do garderoby, biurko, zegar ścienny, stół i l'krzesła Ogłoszeni·" drobne-. 
18. R. Seldengarten, Piotrkowska 44, 2 biurka, 3 stoły, szafa oszklona do u 

towaru, prasa do papieru pęknięta, kontuar„ 5 krzeseł, półki do towaru, ======= 
kozetka, 461 klg. trutek na szczury. Oo sprzedania bielii-niarka i stół rozsu· 

Nowy, atrakcyjny 
program I 

••• 

Wejście 

bezpłatne. 

ł 

'' 

Restauracja 
Hotelu 

SAVOY'' 
Traugu,ta &. 

19. Liss E. G., Kilińskiego 50, szafa do garderoby i kredens. wany - tanio. Jaskól-

20. Steinert Karol, Wólczańska 33, dębowy kredens. ski, Radogoszcz, ulica·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
21. Dobrecki Hersz Moszek, Wólczańska 63, d~bowy kredens. Ks. Brzóski ldawniej 
22. Toebterman Benjamin, Wólcz~ńska 65, dębowe biurko. Dębowa) 545•3 

NA SEZON ZIMOWYI 23. Selwer, Unger i .:i-ka, Wólczańska 27, 3 komplety przędzalniczych ma
szyn, 40 bel odpadków szarpanych i nieszarpanych bawełnianych, ogólnej 
wagi 3000 klg„ maszyna do pisania firmy Erica, 2 dębowe biurka, jedno 
podwójne, 2 prasy do kopjowania, 50 pasów skórzanych do maszyn. 

24. Kaban i Dąb, Piotrkowska 47, 4 pełne sztuki towaru półwełnianego na 
męskie ubrania. 

25. B..cia Pstruowscy, Kilińskiego 75-79, 2 . szafy, 2 lustra, jeden stół. 
26. Hamburger Samuel, Moniuszki 3, 50 sztuk towaru bawełnianego. 
27. Kakub Librach, Piotrkowska 46, zegar stojący, kredens duży czarny. 

Wspólnika poszukuję 
z niedużym kapi-

tałem oraz udziałem Magazyn mój W bogaty wybO„ f materJ• ałÓW, 
w pracy, celem rozsze· . zaopatrzony · . 
rzenia dobrze prospe- Przyjmuję zlecenia cywilno-wojskowe z własnego ora z powlt 
rującego przedsiębior- r:z:onego materjału po cenach konkurencyjnych i ną najdogo~ 
slwa węglowego. Zglo· niejszych warunkach. · 
szenia osobiste Piotr- • • • • 
kowska 249, sk1ad wę- • Zakład kraw1eck1 cywilno-wo1skowf 
gla I drzewa. Zgłaszać S W k I 
się od 9r. do 12. 528 z. e s er 

• • 28. T. Noskowicz, Wschodnia 65, maszyna do szycia i szafa. 
---., _____ _ 
Zaginął pi es, stt"ka, 

wllcyca, ogon obcię
505 . Piotrkowska 32. Telefon 24-59. 

Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymie
~lonych dłużników, na miejscu licytacji ty, wabi się f\za. Od· ---------------------

prowadzić za wynagro· -------------••mnm••••llllll! 
.Na raty i za 

poleca wielki wybór 

HBIORÓW „„„„ ... „ ... „IS! ... „.;rmaa 
oraz obuwia 

KIEROWNIK URZĘDU: ~ 

(-. ) w / x .~" . ~obieraj. 

męskich 
damskich i 
dziecinnych 

I - . 
1. TANIE 
! 

dzeniem ul. Leszno 56, 
mieszkania 3. Niewłaś
ciwego nabywcę będę 

! ścigał sądownie. 548-1 

OBUWIE 

Chrześcijański A. CA 8 A NB Kt Łódź 
Dom Ubiorów 

I ~ąSKIE i DAMS iHt i··\~~~~~'i~\t>::. : '1 
'I WYRÓB WŁASNY ! GWARANCJA za OOBROC j 
I .... GAŁECKI KILIŃSK!EGO l'lapi6rkowskiego 49. 

I' n. ' ~ "'· , -
Redaktor Naczelny: ł\l'IDRZEJ N•-tLI UF Za Wydawnictwo „NOWINY'': Tł\DEUSZ KOZŁOWSKI. 

Oruk-.i& . Państwowa w Łodzi. Plotrkowska ~o. TelP.fon 2~ 

/ 

Mlaiskl Klnamatoaral Oświatowy. 
\Vodar R1aek Nr. 44. 

:::::::::::::::::::::::::::::=::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::: 

Od poniedziałku, dnia 6-go październi~a r . b. 

Trzej Muszkieterowie 
wedh1' słynnej opowieści A leksan dr a Du m a s a 

serja I i Il (12 aktów). 

Początek SBIDSÓVJ: -
dla młodzieży o godz. 3·ej po połud. 
dla dorosłych o godz. 6-ej i 8.4S wiecz, 

463 

Redaktor odpowiedzialny: LUCJIUt HOLC. 


